
Nr. 592 (Wydanie poranne). \Ve Lwowie środa dnia 21 grudnia 1904. Rok XXXVII.

Prenaiitieraiia wynosi? 
w e Lw ow ie;

r?łfsi>;cznłe 2 Korony; 
do staw ę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na  p row incji:
a jednorazov ą przesyłką: 

foczide 30 K — b
śv.ttrtalnle 7 „ 50 „
miesięcznie . 2 „ 50 „

z dwurazową przesyłką' 
rocznic . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznic . . 3 „ — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen — W Innych 
ktaiach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

K« m  „StoKNNIK POLSKI* -  Lwów. plac M sriatki 1. V 
Telefonu Nr, 151 wytiródzl 2 razy dziennie

Ogłoszenia >
Za Jeden wiersz petitowy albo Jego miejsce 2C hJ« rap 
Z i ,tae» wiersz petitowy w rubryce Kaóesłanf 40 halerzy 
Drobne ogło&^enin po S halerze za złowo — Najmnicjzz. 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, aaręcrynact i inne prywatne korni 
nikaty po Krontc6 za jeoen wiers* peti.owj 60 halerzy

Numer pojedynczy t
we Lwowie i 

ÓŁ anry . . , . I  baseny 
~ ^ i ,  anSowy, . 4 halerzy

poranny . . 
popołudniowy

M hatark.
• katany

W  1 k :? e k  i r e d a k t o r o w i e :  D r .  K .  O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t

Przesilenie węgierskie „in per- 
manentia“.

Lwów 20 grudnia.
Węgry stoją ciągle jeszcze w znaku cięż­

kiego przesilenia wewnętrznego... Wnosząc 
z  ostatnich oświadczeń prezydenta gabinetu, 
hr. Tiszy, n5e ulega prawie wątpliwości, że 
w  krótkim już czasie rząd o d w o ł a  s i ę  do 
narodu, aby ten rozstrzygnął w zapasach po 
między nielegalnem prawem, a legalną... anar- 
chją. Wybory powszechne w z i m i e ,  walka, 
wśród której rozpętają się niezawodnie wszy­
stkie namiętności polityczne, narodowe i spo ­
łeczne — to będr.'e zaprawdę widowisko, 
przerażające, być może, niejednokrotnie dra- 
itycznymi swymi szczegółami. W yboiy na 
Węgrzech w czasach najspokojniejszych, 
przedsięwzięte normalnie po upływie kadencji 
■ejmowej, obf tują jednak, prawie z reguły, 
w  poważne zdarzenia. W ż/łach  bowiem tej 
ludności płynie gorąca krew, a cała ona — 
rzec można — zakażoną jest... politykomanją. 
Co to zatem teraz dopiero dziać się tam go- 
towo, po takim prologu walki i awantur se j­
mowych!

Rozwiązanie sejmu węgierski *go nie ozna­
cza wcale z a ł a t w i e n i a  przesilenia, lecz ra­
czej krok dalszy na tej drodze. Nie jest ono 
również zakończeniem walki, lecz jedyne 
przeniesieniem jej na inny teren. Obstrukcja, 
która do tej pory napełniała tylko salę sej­
mową wrzawą i niepokojem, przeniesie obe­
cnie swoją taktykę w ciche miasteczka i sioła. 
Zjednoczeni przeciwnicy hr. Tiszy rozpoczną 
tam walkę ze znienawidzonym przez się pre­
mierem, z tą samą co najmniej brutalnością i 
bezwzględnością, z jaką prowadzili ją w par 
lamencie. A wiazimy dziś w szeregach tych 
zastępów, także niedawnych członków stron­
nictwa liberalnego, czyli r z ą ^ w e g o ,  k tó ­
rzy po raz pierwszy od czasu istnienia tego 
obozu, będą zwalczać zacięcie swych byłych 
przyjaciół politycznych. Rzecz prosta, źe s e ­
cesja tych posłów zaznaczy się w czasie 
kampanji wyborczej także w nowem ugrupo­
waniu się wyborców. Np. hr. Juljusz An 
d r a s s y  ma być kandydatem opozycji, upa- 

c trronym na przyszłego prezydenta gabinetu. 
— s ta n ie m  tcwicrr.^fcidocznem tej opozycji — 

\ff!go obstrukcji, nie większość — lecz 
m n i e j s z o ś ć  ma desygnować ministrów w 
konstytucyjnym państwie. Hr. J. Andrassy, 
skutkiem swego z b i e g o s t w a  z pod sztan­
daru liberalnego, stał się dzisiaj na Węgrzech 
bohaterem dnia i jego kandydaturę na pierw­
szego doradcę korony wysunie zjednoczona 
opozycja: Kossuth, Ugron, Barabas, Lengyel 
itd. Wybory przyszłe będą zatem pojedyn­
kiem pomiędzy Stef. Tiszą a Jul. Andrassym, 
„urodzonym* kandydatem do teki ministerial­
nej. Jak wiadomo, w tej rodzinie magnackiej 
panuje przecież od lat 30 tradycja, że każdy 
Andrassy powinien być bodaj raz w życiu 
ministrem I

Wyb ity w zimie, w dodatku w stanie 
politycznym ex lex —  oto najnowszy etap

ęrzesilenii wewnętrznego na Węgrzech. Hr. 
isza, który oświadczał niejednokrotnie, że 
aigdy nie poświęci „rzeczy* dla „formy*, za­

apeluje i dy do narodu, nie troszcząc się by­
najmniej o kwestję sporną, czy rozwiązanie 
sejmu w czasie cx lex odpowiada, lub nie 
odpowiada konstytucj'. To też opozycja zarzuci 
mu ponown e n a r u s z e n i e  tej konstytucji, na 
co on zapewne odpowie, iż tylko w ten jedyny 
sposób można ją ocalić Dalej opozycja za 
atakuje go, że przyzywa naród do urny w y­

borczej w czasie, kiedy kraj znajduje się po 
za stanem legalnym (ex lex). Odpowie znów, 
że właśnie pierwsza opozycja, n a d u ż y w a ­
j ą c  ustaw, postawiła się sama po za ich n a ­
wiasem. Kto w tym sporze, nietylko zasadni­
czym, ale i o najbliższej przyszłości Węgier 
decydującym, wyjdzie zwycięsko, przewidy­
wać dziś prawie przedwcześnie. Wiele b a r­
dzo szans przemawia za tern, iż Tisza i wier­
na mu nadal drużyna stronnictwa liberalnego, 
bo — oni mają bądź co bądź w ł a d z ę  w 
rękach. N'e wolno jednak zapominać rów no­
cześnie, że Węgrzy, na ogół b'orąc, są bardzo 
kapryśnym i łatwo zapalnym czynnikiem po­
litycznym. Gdzie jak gdzie, a tam nie podo­
bna nigdy orzec stanowczo, co najbliższe ju­
tro przynieść gotowo.

Z ruchu wolnościowego 
w Rosji.

Do B eri Tagebl donoszą z Petersburga, 
że na ostainiem publicznem posiedzeniu peters­
burskiego zjazdu delegatów miast, odczytać 
miano projekt konstytucji i poddać go dy­
skusji, której dopuszczenie przyrzekł przew o­
dniczący zjazdu na środowem tajnem posie- 
dzen a. Tymczasem na publicznem posiedze­
niu oświadczył przewodniczący, że nie może 
dopuścić do odczytania projektu i dyskusji. 
W obec tego zarzucono, mu niedotrzymanie 
przyrzeczenia. Przewodniczący wypełnił tylko 
polecenie ministra spraw wewnętrznych, który 
zakazał dyskusji, a projektu nie chciał przyjąć.

Ruś petersburska pisze, że cała Rosja 
jest obecnie poiwana jednym prądem, gdyż 
widzi, że ojczyzna jest w niebezpieczeństwie. 
To niebezpieczeństwo przecież nie grozi ze 
strony Japończyków, lecz ze strony w ew nę­
trznego nieprzyjaciela, którym jest biurokracja. 
Biurokracja bowiem tamuje rozwój całego 
państwa i jest przyczyną ogólnej stagnacji; 
wskutek tego wystąoiły już na jaw objawy 
chorobliwe. Jest obecnie rzeczą jasuą, że tak 
dłużaj trwsć nie może. Albo wprowadzone 
będą nowe reformy 1 dzięki im może zapanuje 
prawdziwa wolność, albo państwo dojdzie do 
zwyrodnienia i rozpsdnięcia się.

Korespondent petersburski Warszawskiego 
Dniewnika donosi, ie  w tych dniach w mie­
szkaniu .łetzcl .i .a wydziału -spraw piaScr-- 
wych, M. A Zwierowa, odbyła się narada 
prywatna nad obecnem położeniem prasy.

Rosyjska agencja telegraficzna donosi 
z Moskwy: Na ostatniem pos edzeniu tutej­
szej rady miasta, przed przejściem do po­
rządku dziennego, na którem stał Dudżet na 
rok 1905, odczytano podpisany przez 65 ra­
dnych, ściśle sformułowany i umotywowany 
wniosek, o jak najszybsze zawiadomienie 
rządu, i i  rada miasta Moskwy uważa nastę­
pujące reformy za bezwarunkowo konieczne:
1) zaprowadzenie legalnej ochrony przed s a ­
mowolą urzędników; 2) zniesienie ustaw w y ­
jątkowych; 3) przyznanie wolności sumienia, 
wyznań, prasy i zgromadzeń; 4) zaprowadze­
nie tych ustaw zasadniczych, przy wspózu 
dziale wolno wybranych reprezentantó * ludu;
5) zaprowadzenie publicznej kontroli nad 
administracją państwową. Rada miasta przy­
jęła wniosek ten jednomyślnie.

Petersburski koresponient B eri Tagebl 
zapewnia, ie  wszelkie pogłoski o bliskiej dy­
misji ks Mirskiego są tylko plotkami, bo ksią­
żę posiada zupełne zaufanie cara. W piątek 
przyszło między nim a carem do różnicy 
pewnej w zdaniach i parę godzin zdawało 
się ustąpienie mmlstra możliwem; postanowił 
cm jednak nadal pozostać. Takie zdarzenia 
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jeszcze nieraz s ę powtórzą, ale car wie, że 
położenie Mirskiego jest trudniejsze, niż jego 
poprzedników, którzy tylko wolę carSKą śle­
po soełniać mieli, nie oglądając się na opinję 
publiczną. Pewn;m  jest, ie  ks. Mirski już 
zezwolił na wiec marszałków szlachty, który 
ma się w lutym zebrać w Petersburgu i po 
którym wiele sobie obiecują.

Szlachta z gubernji kowieńskiej przedło­
żyła ks. Mirskiemu prośbę o zaprowadzenie 
instytucji rolniczej.

W Kijowie, Saratowie, Odessie, W oro­
neżu i Nożnym Nowogrodzie odbyły się po- 
1 tyczne bankiety, na których uchwalono te 
same rezolucje, jakie powzięto w Moskwie 
i Petersburgu.

Pod tytułem „Osobliwa chwila* zasta ­
nawia się warszawskie Słowo nad obecną sy­
tuacją wobec ruchu woln iściowego w Rosji 
i stosunku Rosjan do nas. Pisze o.io między 
innem i:

„Chwila jest osobliwą. Czy ta chwila 
przyn esie nam jakie owoce dziś, czy ju tro? 
nie wiemy. Ona jest osobliwą bez względu 
na jej doraźny SKutek. Witamy ją, jako nową, 
zwłaszcza jaico bardzo różną od wczorajszej. 
Gdyby rok temu powiedział kto, że tysiące 
ludzi inteligentnych myśleć będzie, zamiast o 
„impasie" w wincie —o ref ormach w państwie; 
gdyby pół roku temu przypuszczał kto, że b ę ­
dziemy z najwyższem zainteresowaniem, ś le ­
dzić za ruchem umysłów w Moskwie, wczy­
tywać się w pisma moskiewskie i petersbur 
skie; gdyby nam jeszcze w początku lipca 
ktoś przepowiedział, ie  w listopadzie odbędą 
się pamiętne zjazdy w Petersburgu i Moskwie, 
na których ziemcy, adwokaci i marszałkowie 
szlachty mówić będą o „osobliwych r*e 
czach", że Ruś, ie Prawo, że Ruski]a Wie 
dcmosti, Nasza Źiżń  i wiele innych, odzywać 
się będą do Polaków ze słowami życzliwości i 
wezwaniem do wspólnej pracy, ie  p. Stoły- 
pin w Naw. Wrem pisać będzie o „rozleni­
wionych umysłach i konieczności zboczenia 
„na lewo*, że Moskiewskie Wied. w swem 
ujadaniu na „złodziejski zamach ziemstw", 
będą zupełnie odosobnione, prawie że 

ryśmiane w swej bezprzykładnej izolacji w 
[życiu rosyjskiem, nic nie znaczącym i bez- 

mrtościowym wyiazem złej, /y o li p. Gring- 
gdyój n a m  'kmó odw iedżiar, ie  ras 

szybko przyjdzie „czas, abyśmy szerzej p a ­
trzyli", jak mówi p. Stołypin, — musielibyśmy 
szeroko otworzyć oczy, przetrzeć je, jakoby 
z długiego snu obudzeni, i jak król Filip 
markizowi Pozie, kiedy go błagał: „S:rć daj 
n -m wolność sumienia*— p rwiedzielibyśmy: 
„Sonderbarer Schw&rmer*". A dalej:

„Chwila osobliwa wymaga od nas prze- 
dewszystkiem szczególniejszej rozwagi i m ą­
drego przewidywania. Nie czas na „próżne 
żale, potępieńcze swary", Trzeba skończyć z 
wzajemnemi oskarżeniami i niewczesną roz 
terką w donu . Taka chwila wymaga skupie­
nia wszystkich żywiołów rozważnych i uświa­
domionych, oraz wymaga powagi i spokoju. 
Trzeba także zerwać ze starem, zakorzeaio- 
rem , a tak wygodnem lenistwem, kióre czte­
rema końmi pędziło m s  zawsze do spoko j­
nego bezroboc:a. Należy wziąć się do pracy, 
wyprzesiądz się frazesu.

W ypadałoby przys’ąść fałdów, zbadać 
nasze sprawy, nasze potrzeby; nauczyć się, 
jak zapobiedz brakom najpilniejszym, wie­
dzieć czego potrzeba na dziś, a czego na ju­
tro. Tego nie z |s tąo i żaden, jak cymbał 
brzmiący frazes.

„Jeżeli nigdy — kończy Słowo — nie- 
w hm. bezkarnie popełniać błędu, to dzisiaj

w am m m m m m am m sk

więcej niż kiedykolwiek trzeba się ustrzedz 
błędów taktycznych, mieć świadomość naj­
bliższego celu, zachować krytyczny sąd, roz 
wagę i spokój, z całem przeświadczeniem o 
doniosłości momentu*.

Przepowiednie Jana Blocha.
ni.

Bloch nie pomijał czynników ‘ ludzkich 
indywidualnych, ale nie widzia wielkiej ró ­
żnicy w stronie moralnej, ani w  uzbrojeniu 
pomiędzy dwoma europejskiemi przymierza­
mi. Nie ma wielkich wodzów, którzyby zdo­
łali przeważyć szalę, a ch>ćby ssę tacy 
znaleźli, duż ,by zdziałać nie mogli. Bitwy 
nowuczesne są zbyt wielkie, aby mógł o ich 
losie rozstrzygać jeden pomysł genjalny, nie 
ma takiego wodza, który sam jeden zdołałby 
niemi kierować. Nawet Napoleon nie pora­
dziłby sobie z piętnastu miijonami żołnierzy 
na polu bitwy. Byłaoy to wojna destrukcyjna, 
wyczerpująca.

„Wujna — mówił Bloch w swoim o d ­
czycie w „Petit Luxembourg“ podczas wysta­
wy paryskiej w roku 1900 — zaczęłaby się 
od zwycięstwa tej strony, któraby miała w ię­
cej wojsk nz miejscu; lecz zanimby ta stro­
na odniosła zwycięstwo stanowcze, liczby 
wyrównałyby się i walka prowadzona by ­
łaby dalej w postaci rzezi — żaden ze współ - 

 ̂zapaśników nie odniósłby znacznej przewagi. 
Udoskonalenia wojenne doprowadziły do 
wyników samobójczych wojnę, która jest 
niczem, jeżeli nie jest zwycięstwem.

Jakże teorje Blocha zgadzają się z w y­
padkami, rozgrywającymi się w Mandżurji? 
Czy wojna zabija w ojnę? Po pierwsze za­
znaczyć należy, że atak frontowy zawiódł 
na całej linji. W Kinlengczeng, w Kinczau, 
w Liaojang Japończycy musieli okrążać, wy­
szukiwać drogę okalającą, „la way round*— 
że przytoczymy f.azes historyczny z wojny 
południc wo-afrykańskiej. Gdzie takiej drogi 
nie było, jak pod Portem Artura (ufortyfiko­
wanym nie lepiej od wielu granic europej­
skich) tam n!e os ągnęli żadnego skutku. 
Zostali wybici jak króliki, stosownie do 
przepowiedni Biocha. Pod Liaojang natarli 
na tylną straż Zarubajewa, usiłując bezo­
wocnie wpędzić Rosjar. da miasta, zanim 
Kuropatkin zorganizował odwrót. Mimo p ię­
ciokrotnych ataków przeważającej 1 czebnie 
armji Oku, wojska rosyjskie nie cofnęły się. 
Tymczasem Japończycy szukali drogi okól­
nej do Jantaju.

N e udało im s>ę to poprostu dla tego, 
że brak im było przeważającej liczby do 
oskrzydlenia nieprzyjaciela, a jednocześnie 
d )  utrzymania armji we froncie. Przez sz e ­
reg dni Kuroki, zmieniwszy aiak na fron­
towy, próbował pobić Karopatkina, zaś Ku­
ropatkin atakował wzajem Kurokiego bez 
żadnego rezultatu. F .anrow e poruszenia za­
wiodły, gdyż zmieniły się w atak frontowy 
W szystko to stało się według przepowiedni 
Biocha.

W powyższych cytatach Bloch prze­
powiadał początkowe zwycięstwo t»*mu na­
rodów 1, który oczekuje ataJeu na nrejscu.

Przy równej liczbie wojska, przepow ia­
dał zaszachowanie, albowiem wówczas obie 
strony są niezdolne do ataku i obie są n ie­
zwyciężone w defenzywie. Czy nie to samo 
dzieje się w historji obecnej wojny, przed 
koncentracjąi po koncentracji podS zaho? Tyle 
pod w ględcm strategicznym. Ze stanowiska 
taktycznego Bloch miał także słuszność w 
swy„h przepowiedniach. Dowodzi’, że bitwy

skończą się wyczerpaniem, nie zaś zw y­
cięstwem, że frontowe ataki zawiodą; ie  
armje będą tak dalece rozprószone, że żaden 
pojedynczy atak nie zakończy bitwy i ze 
tam, gdzie grtm ee ludzkiej wytrzymałości r;e  
położą jej kresu, tam skończy się ona sama 
przez się dla braku amunicyj, które zostaną 
wystrzelone znacznie prędzej, aniżeli będzie 
można zastąpić je nowemi.

Jestto dokładny obraz sytuacji pod Sza- 
ho, o ile można sądzić z telegramów. 
A niema żadnych widoków, aby Rosja po ­
biła Japonję, lub Japonja — Rosję w g ra ­
nicach czasu, wskazanych względami f n m- 
sowymi i społecznymi obu państw.

Wojna, o ile się zdaje, doszła do 
ounktu „szach-mat“, przewidywanego przez 
Blocha.

Czy może być argument, przemawiający 
silniej za pokojem ? Europejscy mężowie 
stanu — mówił Bloch — unikają wojny nie 
dlatego, ie  są usposobieni pokojowo i p o ­
zbawieni ambicyj, lecz, że nie mają żadnej 
nadziei zwycięstwa. Jestto najlepsza obrona 
pokoju.

Katastrofa „Petropawłowska“.
Korespondent z Ragi do Pester Lloyda 

nadsyła t*mu pismu opis kaiastrofy „Petro- 
pawłowska* według opowiadania porucznj|ta 
Schlippe, syna marszałka wołyńskiej szlachty, 
jednego z siedmiu oficerów, którzy ocaleli.

„Zamiarem Makarowa było wciągnąć Ja­
pończyków na podwodne rosyjskie miny, 
ażeby przerwać rozpoczęta przez nich, a dla 
R >sji niebezpieczne minierskie roboty. W no-

z ioną. „Straszny* bowiem w oczach naszych 
poszedł na dno. Nieprzyjaciel nie wdawał się 
w dalszą walkę, lecz czem prędzej umknął z 
koła naszego ognia działowego. Niebawem 
jednak ujrzeliśmy nieprzyjłciela w znacznie 
większej sile idącpgo na n js . Prawie 15 mil 
oddaleni od portu, musieliśmy się spiesznie 
cofać, ażeby nie zostać odciętymi od portu, z 
którego też z powodu odpływu, nie mogła 
była przyjść nam pomoc. Makarów marko­
wał odwrót taK, ażeby przecież nieprzyjaciela 
ściągnąć na miny. Ale Japończycy nie dali 
się skusić, zniknęli wkrótce tak, że tylko kłęby 
dymu na dalekim widnokręgu zdradzały ich 
obecność.

Bez przeszkody już popłynęliśmy ku por­
towi, naprzód cztery krążowniki, w Końcu 
Pallada i Makarów.

Był to ciężki dla nas dzień; kilkanaście 
godzin w naprężeniu, bez odpoczynku i j e ­
dzenia. Byłem głodny i wszedłerr do sali ja ­
dalnej, gdzie stał stół obficie zastawiony, 
przy nim zaś w gronie 6 —7 oficerów stał 
Makarów zamyślony i patrzył w dal. Zjadłem 
coś, wypiłem herbaty i zmęczony, rzuciłem 
się na sofę, na której siedział porucznik-in- 
żynier.

Byiiśmy dwie mile od zatoki; poczęto 
robić przygotowania do spuszczenia kotwicy, 
gdy nagle podrzuciło mnie coś gwałtownie 
w powietrze wraz z sofą i kolos okrętowy 
począł trzMzcz^ć...
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Kazimierz Gliński.

W m  m zap li.
Iiwictf ibyczajowa z XVUl wictyi.

Gdy pod pokrywą para się zbierze, a 
ujścia dla siebie przestronnego nie znajduje, 
zrazu szum5 i syka, chcąr się na wolę wy­
dostać — lecz gdy to nijakiej folgi jej nie 
przynosi, tak ci gwizdnie, a wrzącym słupem 
wystrzeli, że obydwiema łapami za uszy się 
chwycisz — snadnie jednak wyrozumiesz, że 
z przepełnienia to jest a waru nagromadze­
ni* i ani dziwować się, ani urągać nie bę­
dziesz wodzie niewinnej. A nie była li warem 
dusza pana Onufrego? mogła Ii konstytucja 
cielesna taki wrzątek a batalję myśli różnych 
wytrzymać?... To też zawył, zaskowytał — 
Jak azczupak na łożu drewnianem skoczył — 
i obudził się.

Serce kołatało, pierś oddychała ciężko...
Dzień biały przesiewał się przez zmru­

żone powieki, mary senna znikały szybko w 
topieli tego światła; brzęki kielichów cichły, 
rozwiewała się pieśń harf ana, choć jeszcze 
na gwoździach ścian, na okapie pieca, na 
rogach jelenich w sieni, na nładyszach w 
piekarni, wieszały się dźwięki senne, ciche, 
niby strzępy muślinów porwane, niby ro z ­
wiane przez wiatr mgły na oparzeliskach.

Cale inne gtusy, jakimi bacował się prz*d 
chwilą, wpadały do słuchu rozbudzonego. 
Oto dzwoniły klucze panny Felicji, skrzy­
piały wrota w oborze, kury gdakały, kogut 
gdzieś piał... Tak było wczora, zawczora 1 
dziś tak jest!

A jego sen?...
Na równe zerwał się nogi.
Chciał przypomnitć, jak to ty ło  w onsj 

izbie gościnnej, gdzie takim gwarem ro z­
brzmiewała świetlica, gdzie we wzorzystej 
chuście na głowie stolnikówną posługi go­
ściom czyniła, a zapraszała, by jedli i pili; 
chciał przypomnieć, jako w piekarni tam 
było, gdy przy sercu swojem uczuł tętno 
dziewiczego serca, na ustach jego paliły się 
gorące m ło wania pocałunki, owiewał go czar 
a zapomnienie zupełne?

Trze czoło, pracuje myśl, a nijak snu 
od jawy, złudzenia od prawdy odróżnić! 
Przypomina chwilę każdą, każde żywsze u- 
derzenie serca i wie, że było tak! Ale oto 
majaki snu stoją przed nim, tak samo żywe 
barwne, niezapomniane i wie, że był to sen! 
A w co uwierzyć łatw iej? w marę taką, czy 
w prawdę taką?...

— Panie Jezu — ratuj, bo mentem stra­
cę! — wyszeptał.

— A jednik  byli, pili i odjechali...
Myśl pana Onufrego pob egła gościńcem

i zawróciła na łąkę. Zalana była mgłą i w y­
glądała jak jezioro c che, szerokie, srebrzy­
ste, o brzegach płaskich. Jeźdźcy i konie za­
nurzyli się v  tej białej topieli, niknąć p o ­
woli w onych oparach przezroczych; gdzie­
niegdzie zabrzękło strzemię, miecz szczęknął; 
gdzieniegdzie wychynął się nad mgłą gruby

Kar;c k o n ia  — i cisza, krzykiem nawet jego 
duszy niezamącona cisza.

Jeidżą-li tak ludzie; czy upiory ? nie 
obraz-li to imaginacji sennej, w której dom 
jego napełniły widma i mary i jedne wzięły 
na się żupany karmazynowe, delje sobolowe, 
inne spojrzały panny Ewy oczyma, szyję jego 
jej ramionami oplotły, królewskie rzuciły ko­
bierce na okopcone ściany piekarni, cbała- 
muciły zmysły na jedną krótką godzinę snu.

— Fanie Jezu — ratuj, bo mentem s tra ­
cę! — w lEeprzytomności szeptał — I czuł, 
że mu bieleje twarz.

Jako się prawdy dowiedzieć, by spokój 
mieć, abo meliankolji się oddać, że takie złote 
sny prysk ją ?

Ubrał się szybko i do gościnnej Izby 
wpadł... A m , znajdzie ślad jaki po uczcie: 
kielichy rozbite, wino rozlane, natrąconą 
ławę, abo oderwany guz od szlacheckiego 
żupana.

Napróżno 1
Izba wymyta i wymieciona i wykadzona 

jałowcem, jak to we zwyczaju u pani ciotki 
było; przez okna otwarte, jasną smugą, prze­
siane przez liście lipowe, słoneczny wdziera 
się biask. Nie mówi nic słońce, nie mówią 
nic lipy, a zegar cyka nad drzwiami i liczy 
godziny żywota ludzkiego.

Pan Onufry dreszcz czuje.
Ale tam za nim — piekarnia...
Może-ż być, by w niej nic nie ostało, 

coby mówiło o prawdzie dnia wczorajszego?... 
Zali me zabłąkałby się szept jaki, bbo w est­
chnienie? zali, gdy wejdzie, żadne ż nie ro z ­
budzi się echo i pocałunkiem nie brzęknie?

Pan Onufry otwiera drzwi.

Skrzypnęły.
Zawżdy tak skrzypią, a jednak nie zw a­

żał na to — dziś ciarKi po grzbiecie jego 
przeszły.

Patrzy...
Na policach misy i hładysze w porządku 

stoją, izbę wypełnia chłód poranny, ławy 
wymyte i ten sam zapach jałowcu; much 
nieco mniej, niż w dzień abo wieczorem by­
wa, bo pani ciotka codziennie wiechciem je 
wypędza, aby w robocie jej nie przeszka­
dzały. I tutaj śladu żadnego wzruszeń dozna­
nych, snów wyśnionych 1 1 znowu w yszeptił:

— Jezusie, ratuj !...
Zemgliło go, trochę się zachwiał, chwycił 

się za róg stołu i chciał na ławie sieść, ale 
znać coś sobie przypomniał, bo porw ał się, 
jak zwierz raniony i koło domu słysząc brzęk 
kluczćw jejmości *Grzańskiej, do okna sko­
czył i w rzasnął:

— Pani ciotko I...
— O, la Boga! — krzyknęła przestra­

szona niewiasta.
Podbiegła — i w obie zaklasnęła ręce.
— Co tobie, serce moje, ie  jako truposz 

w yglądasz?
— Jest beczka?
— Gdzie?
— W piwnicy, do stu tysięcy strzał ta­

tarskich 1.,
— Jaka beczka? — pytała panna Felicja, 

nie rozumiejąc nic.
— Z winem, które z Kamieńca od ojców 

Dominikanów przywiozłem, które miało do 
mojego wesela dostać!,.. Wżdy nie niemieckie 
kazanie wam prawię.

— A gdzieżby się podziała, Onuferku ?

— Panie Jezu, ra tu j!...
Ciotka chlipać zaczęła.
— To ci sen! jęknął... i potową ciała 

przewiesił się przez okno, prawicą aż do 
przy ź by sięgając.

Panna Felicja skoczyła do omdlałego.
— Onut.--t:uL.
— Zatraieńcze — wołaj niewiasto! — 

szepnął pan Onufry.
W kudły bujnych włosów zatooil palce 

wszystkie, o futrynę się łokciami wsparł i tak 
siedział, patrząc przed siebie. Panna Felicja 
z czułością macierzyńską głowę jego objęła.

— I karmnika zarzezać kazałeś — z nie­
śmiałością szepnęła.

Fan Onufry spojrzał na mówiącą.
— Coś mi się o tern ma-zyło — szepnął.
— Ładna mara!... chlionęła panna Fe­

licja... Pilnowałam ci go, jakby dziecko ro­
dzone, wszystkie okruszyny zbierałam dla 
niego, już się zaokrąglał i w  sadełko pora­
stał, a waćpan przed terminem pod nóż go 
wziąć kazałeś.

Pan Onufry się zerwał i ciotkę zz  ręce 
obie uchv/ycił.

— Co, co, c o ?
— Kosteczki jeno ostawili — chlipała 

panna Felicja.
— Kto ostaw ił?
— A go śc ie !...
— Lubomirski, Potocki, Powała ? — za­

wołał pan Onufry.
— I somsiedzi twoi — Bajbuza, Toro- 

kan, Popowski...
(Ciąg dalszy nastąpi)

,  Płótna, szyfony, obritsy, serwetki, rgczniKi, ctosteczKi, w  olbrzym ’111 w yborze 
najtaniej sprzedają KUSZCZAK & ZUBIK, ;- ,,
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— Mina! — przeszło mi przez głowj* i 
zebraw szy siły  skoczyłem  na poKład.

Znowu huk ogłuszający i trzask: to wy- 
|  buchty nasze własne miny okrętowe. Jakiś 

dym żrący otoczył mnie!
Po chwili rozszedł się i ujrzałem stra­

szny widok. Wszędzie okropnie porozrywane 
trupy, okręt legł na lewą stronę, śruba jego 
drgała w powietrzu. Ze środka co chwila 
jakiś huk i nowy słup dymu. To trwało za­

l e d w ie  3—4 minuty. Dla mnie były to wieki. 
Nie zdając sobie sprawy z tego, co ro­

bię, rzuciłem się w fale: nasz kapelan w mo­
ich oczach utonął — fala przeszła nad m»ją 

. głową, a jakieś ciężkie przedmioty raz po 
^ raz  uoerzały w moją głowę. Kiedym zdołał 

pochwycić jakąś belkę i spojrzałem dokoła, 
dumny „Petropawłosk* już był pod wodą, 
obok siebie ujrzałem w. ks. Cyryla, który 
również z trudem walczył z falami. I znowu 

,wieki przeżyłem.
Gdym przyszedł do siebie, ujrzałem się 

^'na torpedowcu „Bezszumnyj*, gdzie mi u- 
'■ dzielono pierwszej pomocy, byłem silnie ran- 
* ny w głowę. Przeniesiony na ląd, pożywiłem 
\  się wagonie w. ks. Cyryla, poczem miałem 
'i jeszcze tyle siły, aby być na żałobnem na- 
% bożeństwie — i znów straciłem przytomność. 
'  Dopiero po dwóch miesiącach znalazłem się w 
/ Charbinie, gdzie operowano mi czaszkę. Na- 

stępnie urlopowano mnie*.

D ja rju sz  lw ow ski.
W t o r e k ,  20 grudnia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
\ (ul. Długosza 8), o godzinie 6, prof. dr. K. 
■' J. Nitman: „Geografia ziem polskich, cz^.ść VI 

Śląsk* (z obrazami świetlnymi).
Teau miejski: „Zaszumi las*, sztuka wsf ół- 

czesna. Początek o godzinie 7 wieczorem.
£  Na placu powystawowym: „Panuram*. ra- 
\ cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmien chu.

Kalendarz. Wtorek, (20): Teofila m. 
9 — BcgLmiła. — (7): Amwrozya. Wschód

i

słońca o godzinie 7 minut 55, zachód o go­
dzinie 4 minut 1.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: 4- 4J R. Pogoda.

W i e d e ń .  (Tel. w ł). Wiedeńskastacia me­
teorologiczna zapowiada na dziś, wiórek: w Ga 
licji wschodniej i na Bukowinie: Pogoda
zmienna, miejscami opady, łagodnie; w Galicji 
zachodniej: chmury, ale przytem wiele słońca, 

sze wiatry, łagodnie.

Pi zeniesienla. Dyrekcja poczt przen osi 
oficjała pocztowego Aleksandra Godła ze Lwo­
wa do Szczakowej.

Żwrgon lwowski. P. Kazimierz Króliński 
wygłosił znowu w lwowskim oddziale Towarz. 
pedag. nader interesujący odczyt, tym razem o 
gwarze „limberskiej* (lwowskiej), która zdaniem 
prelegenta jest niezmiernie zanieczyszczona wy­
razami gwary złodziejskiej, żargonu żydowskie­
go, prowincjonalizrmmi, germanizmami, ruteni- 
zmami i t  d. Szczególną uwagę zwrócił prele 
gent na powszechnie używane „ta“ przed roz­
poczęciem każdego prawie zdania w mowie 
potocznej, nawet i inteligencji. Cytował dalej 
mnóstwo przykładów, podchwyconych na ulicy, 
najbardziej zaś interesującym okazał s>ę zbiór 
wyrazów złodziejskich, zebranych pośród mło­
dzieży szkolnej. W  dysicusji zabierało głos wie­
le esób. Między innemi inspektor szkolny p. 
Howorka, postawił wniosek urządzenia osobne­
go zebrania dla dokończenia dyskusji, która ze 
względu na spóźnioną porę dokończoną być 
nie mogła, oraz, aby na tem ztbraniu opraco­
wano szereg wniosiców do nauczycielstwa i do 
władz w sprawie zaradzenia szerzącej się za­
trważająco szybko mowie „limberskiej*. Wnio 
sek ten z poprawką p. Królińskiego, aby też i 
inni członkowie Towarzystwa pedagogicznego 
przygotowali referaty w sprawie lwowskiej gwa­
ry — uchwalono.

Ku czci Adama Mickiewicza odbyt się 
w poniedziałek dnia 19 bm. w sali Sokoła po­
ranek, staraniem seminarjum i gimnazjum pni 
Zofji Strzałkowskiej. Słowo wstępne wygłosiła 
seminarzystka IV roku p. Strcńska. Chór pod 
batutą p. Lóblcwej odśpiewał pięknie następu­
jące produkcje: „Polonez* Krokiewiczowej,
„Stepy Akermańskłe* OriowsKiego, gdzie partje 
solowe odśpiewała seminarzystka IV roku p. 
R :‘ ówna i wzniosłą „Pieśń Filaretów*. Na 
rzetelne uznanie zasługują deklamacje a mia­
nowicie: „Deklamacja zbiorowa* dzieci IV kl.
wychowawczego zakładu niższego, „Oda do 
młodości*, wygłosz. przez gimnazjalistkę p. P a­
sławską „Głcs z wieży* wyjątek z Konrada 
Wallenroda, wygłosiła przepięknie seminarzy­
stka p. Grabikowska.

SpTwy i deklamacje urozmaicane były 
produkcjami muzycznemi, z których najpiękniej­
sza była odegrana na fortepianie „Scene de 
ballet* Żeleńskiego przez p. Malicką i Koniu- 
szewską. W skład programu wesoły także 
„Obrazy z żywych o ;ób“ przedstawiające ko­
biety z dzieł Mickiewicza. Uroczystość zakoń­
czyło petemówierde dyrektora seminarjum p. 
Moskwy.

W enta gospodarska. W niedzielę po 
południu odbyła się w sali „Sokoła* wenta 
gesoodarska, urządzona przez grono gości pod 
protektoratem p. namiestnikowej Andrzejowej 
Potockiej na dochód tutejszych stowarzyszeń 
gospodarczych. Wenta zaopatrzoną została w 
niebywale wielką ilość fantów, a publiczność 
przybyła na nią tłumnie i szybko rozkupiła 
wszystkie fanty. Ze sprzedaży ich zebrała się 
dla biednych spora suma pieniędzy.

Choinkę ma dzieci służby w jiamiestni-
ciwie urządzili w niedzielę wieczorem na „Strzel­
nicy* urzędnicy konceptowi namiestnictwa za 
inicjatywą p. namiestnikowej Potockiej, która 
też sama na uroczystość tę przybyła i kiero­
wała rozdzielaniem między dziatwę podarków. 
Na podarki te wybrano rzeczy do praktycznego 
użytku, a przedewszystkiem ciepłą odzież. Dzia- 
iwa i rodzice jej, hojnie obdarowani, opuszczali 
z radością sale Strzelnicy, a radość ta była dla 
inicjatorów tej uroczystości gwiazdkowej bez 
wątDienia najlepszą nagi odą.

Stow. kobiet „Pomoc przemysłowa*, li­
czące 152 członkiń, a zajmujące się udzielaniem 
naum wyrobu guzików, kapeluszy słomianych, 
wj^Obów sznurkowych, mające kram z szytemi 
rzeczami dla zaopatrywania w odzież biedniej­
szej ludności, a przedewszystkiem dla dania za­
robku dziewczętom, odoyło onegdaj walne zgro­
madzenie pod przewodnictwem p. Twardowskiej. 
Za pośrednictwem stowarzyszenia tego wyrobio­
no w roku bieżącym 51 tysięcy tuzinów guzi­
ków, przyczem miało 95 robotnic zatrudnienie, 
a brutto dochód z tegc był 4 680 koron, zaś 
z towarów szytych 3.573 koron. Zarządowi 
udzielono absolutorjum, a przy uzupełniającym 
wyborze do wydziału weszły panie: Twaidow- 
ska, Milska, Śliwińska, Bandrowska, Sikorska, 
Schónhaberowa i p. Rylski.

W ybory  do  Rady m. Komitet obsrzer- 
niejszy stronnictwa Katolicko-narodowego od­
był wczoraj 19 b. m. posiedzenie, na którem 
dokonano po dłuższej nad programem dyskusji 
w y k o n a w c z ą  k o m i s j ę  złożoną z dyr. 
W. Biesiadzskiego, radcy Wydz. 'kraj. Michal­
czewskiego, racfcy dworu dr. Rydygiera, rad. B. 
Lewickiego, dr. Thuliego, dr. K. Pechnika, rad. 
Sklepińskiego, dr. Wróbla, dr. Janusza Przy- 
godzkiego, kupca Szydłowskiego. Komisja wy­
konawcza zbierze się po świętach.

Kradzież sklepowa. Do sklepu To w. 
akc. rsfinerji spirytusu w pasażu Hausmana, 
dostał się ubiegłej nocy jakiś złodziej i skradł 
z lady sklepowej 80 koron w monecie zdawko­
wej i wiszące na ścianie kangurowe futro tam­
tejszej kasjerki panny Ch^majdes, wartości 
około 100 koron. Wódek, złodziej nie ruszył.

Dezerter. Z koszar 15 pp. przy ul. Jabło­
nowskich, zdezerterował przedwczoraj szerego­
wiec 12 kompanji, frekwentant pułkowej pod­
oficerskiej szkoły, Teodor Sidelnik.

Zasypany ziem ią. Przy kopaniu funda­
mentów pod budowę przy ul. Sakramentek 
1. 10, usunęła się wczoraj o godzinie 5 wie­
czorem ziemia i przygniotła robotnika Jurka 
Tracza. Odkopano go żywego jeszcze. Lekarze 
pogotowia ratunkowego, po udzieleniu pier­
wszej pomocy, odwieźli go w stanie groźnym 
do szpitala.

Bibljotelca publiczna w Samborze. Ko­
mitet organizujący bibljotekę publiczną w Sam­
borze powziął na posiedzeniu z dnia 13 bm. 
następujące uchwały: Bibljoteka będzie nosić 
nazwę: „Bibljotelca im. Kć Ma Szajnochy*. Je 
den z największych historyków, Karol Szajno 
cha, był wychowankiem gimnazjum Samborskie­
go i za działalność polityczną porwany został 

ławy szkolnej do więzienia. Szlachetna postać 
obywatela uczonego, związanego życiem z m!a 
stem Samborem zasługiwała na to, aby imię 
jego związać z miejscową instytucją, a n ic  bar 
dziej nie nadawało się do tego, jak właśnie 
bibljotego publiczna. Otwarcie bibljoteki nastą­
pi dziś, we wtorek 20 grudnia br. Rano o go- 
dzi.iie 8 odprawi ks. radca Kulisch na intencię 
pomyślnego rozwoju bibljoteki nabożeństwo 
w kościele farnym; wieczorem zaś o godzinie 
6 sala bibljoteczna zostanie otwartą do publi­
cznego użytku, Funkcje bibljotekarza sprawować 
będzie p. Maurycy Wino^rodzki.

Kronika krakowska. Dyrektor bibliotek 
Jagiellońskiej w Krakowie, autor znakomite 
„Bibliografji polskiej* przechodzi na emeryturę 
Jako jego następcę wymieniają dra Józefa Ko­
rzeniowskiego, skryptora biblioteki uniwersy­
teckiej we Lwowie.

Rezygnacja. Z Jaworzna donoszą, iż bur­
mistrz tamtejszy, p. Jeleń, zrezygnował z tej 
godności.

W ybory  do rady powiatowej zaleszczy- 
ckiej, rozpisane przez namiestnictwo, zostały 
wstrzymane aż do dalszego zarządzenia.

Peliagra na Bukowinie. Podobnie jak 
straszna choroba beri beri jest właściwością zja­
dającej ryż Japonji, peliagra jest niemniej cię­
żką plagą krajów, w których kukurydza jest 
podstawą żywności ludu. Peliagra objawia się 
nasamprzód zaburzeniami organów trawienia, 
gorączką, depresją norwową, podrażnieniem 
skóry i zmianami śluzowego naskórka języka. 
W dalszym ciągu następują zmiany w organach 
wewnętrznych, a wreszcie uiega chory pomie­
szaniu zmysłów, a bardzo często kończy na 
wodowstręt.

Przyczyny tej okropnej choroby, dotychczas 
dokładnie nie zbadano jeszcze, a stwierdzono 
tylko, że wywołuje ją spożywanie złej lub ze­
psutej kukurudzianej mąki. Wobec tego, źe na 
Bukowinie żyje przeszło 20.000 ludzi chorych 
na pellagrę, zw< łano do Czerniowiec ankietę, 
która zastanowić się miała nad środkami usu­
nięcia tej plagi. Ankieta ta, powzięła następu­
jące uchwały:

1)  Dążyć należy do tego, by włościanie 
zaprzestali hodować kukurydzę, a natomiast 
siali zboże 1 owoce strączkowe.

2) Urządzać należy po wsiach szkoły go­
towania, w których włościanki uczyłyby się 
przyrządzenia zdrowych a tanich potraw.

3) Nad jakością sprzedawanej kukurydzy i 
kukurydzianej mąki, czuwać mają władze.

4) Lud wiejski pouczyć należy o istocie 
pellagry i niebezpieczeństwie spożywania potraw 
z zepsutej kukurydzy.

5) Należy poczynić kroki w gr. orj. czer- 
niowleckim konsystorzu, by posty dla ludu wiej­
skiego zostały ukrócone i 7łagodzone.

6) Dać należy ludowi zarobek w drodze 
robót publicznych.

7) W miejscowościach nawiedzonych pel- 
lagrą, urządzić należy jadalnie, w celu bezpła­
tnego karmienia dotkniętych tą chorobą.

8) W miejscowościach nawiedzionych pel-

lagrą, urządzić' należy piekarnie, a ewentual­
nie także

9) Suszarnie kukurydzy.
10) Ubogim chorym na pellagrę, udzielać 

należy wsparć pieniężnych.
Do komitetu, mającego zająć się przepro- 

wsdzeniem uenwał ankiety, wybrano radcę wy­
działu kraj. dra Kluczenkę, radcę dra Filipowi­
cza, prof. dra Wołczyńskiego, dra Florea Lupu 
i Jakóba Mikulego. Równocześnie postanowiono 
uprosić prezydenta kraju do objęcia przewo­
dnictwa w tym komitecie.

Dziennikarze w roli rzeczoznawców. 
W dniu wczorajszym w sądziewiedeńskim przed 
przysięgłymi wystąpili po raz pierwszy rzeczo­
znawcy dziennikarscy. Chodziło mianowicie o 
skargę wniesioną przez pewnego lekarza prze­
ciwko znanemu pismu humorystycznemu Kiki- 
riki. Po wyjaśnieniu fachowem obu rzeczozna­
wców sąd uznał podsądnego winnym i skazał 
go na 300 koron kary pieniężnej.

Katastrofa budowlana. W Bremerhaven 
zawaliła się część frontowa 4-piątrowego bu­
dynku, będącego już pod dachem i pogrzebała 
pod gruzamf 6 robotników.

Z em sta  m asunów . Paryskie dzienniki na­
cjonalistyczne donoszą, ie  sekretarz loży wol- 
noniularskiej Bidegain, który za ceną 1 miljona 
franków sprzedał korespondencję loży „Grand 
Onent* nacjonalistom i dostarczył przez to ma- 
,terjału do t. zyr. kampanii denuncjaiorskiej, zo­
stał w Kairze znaleziony nieżywym Był miano­
wicie powieszony na balkonie, lecz znaleziono 
na zwłokach rany, wskazujące na to, iż przed­
tem zadano tuu śmierć ostrem narzędziem, a 
potem dopiero powieszono.

Król pow iedz ia ł... Król pruski i cesarz 
niemiecki Wilhelm, miał znowu sposobność wy­
głosić mowę z okazji przyjazdu do Bydgoszczy 
na jnbileusz pułku grenadierów. Do burmistrza 
powiedział mianowicie: „Chciałem naocznie się 
przekonać, w jaki sposób niemieccy obywatele 
tu spełniają swój obowiązek w tej świadomości, 
źe każdy na swojerr. stanowisku i w swoim 
stanie i zawodzie przyczynia się do budowy, 
któią tu podnieść musimy ku zachowaniu niem­
czyzny. Wspaniałą i Wielką jest historja niemie­
ckiego obywatelstwa, gdy spojrzymy wstecz na 
rozwój i wysoką kulturę, jaką ono osiągnęło przed 
wojną trzydziestoletnią. Mnm mocną ufność i 
przekonanie, że tak materjalny, jak i duchowy 
rozwój tego miasta dokonywać się będzie ener 
gją niemieckich obywateli, że miasto się zazie 
leni i zakwitnie i będzie środowiskiem niemie­
ckiej pracy, niemieckiego ducha, niemieckiego 
życia. Niech to da Bóg!*

Tylko, źe Bóg nie jest nlesttty... nie­
mieckim.

W ynalazek Polaka. Dzienniki warsza­
wskie donoszą o wynalezieniu aparatu do za­
pisywania nut w czasie gry na fortepianie. Wy­
nalazcą jest p. Kazimierz Koszutski w Siedl­
cach. System notowania nut pomystu p. K. 
przedstawia się nader zrozumiale i asno, a 
trudności przepisywania na właściwy papier nie 
Istnieją, dzięki zastosowań u pisowni, wyraźnie 
oznaczającej półtony. Omyłka wprost wzroko­
wo niemożliwa. Wynalazek p. K. ułatwia bar­
dzo pracę techniczną kompozytorów, którzy 
przy zastosowaniu aprratu tworzyć mogą wprost, 
tylko grając na fortepiane. Również l amatorzy 
-  muzycy /eśflenMjil&f przegrarriem będą-mo­
gli dokładnie i ściśle zanotować soole każde 
nuty. Aparat znaczy także z całą dokładnością 
takty. Nowy wynalzek znajdzie prawdopodobnie 
bardzo szerokie zastosowanie w święcie mu­
zycznym .

Z kraju.
G rzym ałów . (Morderstwo.) Na polach 

gminy Pajówki znaleziono onegdaj zwłoki tam 
tejszej gospodyni gruntowej, 30 letniej Warwary 
Hucałowej z poderżnlętem gardłem. Na miejsce 
zbrodni wyjechała z tutejszego sądu powiato­
wego komisja sądowo-lekarska. Szczegółów 
zbrodni na razie brak.

Ja ro s ław . (Pożar) W Głębokiej spaliły 
się gumna dworskie p. Stefana Myczkowskicgo, 
dzierżawcy hr. Stanisława Siemieńskiego Pastwą 
ognia padła cała pasza, inwentarz trąnwy, lo 
komoblla, 600 korcy pszenicy, 500 jęczmienia 
i kilka tysięcy kóp zboża w snopie. Szkoda 
wynosi przeszło 50.000 koron.

Korszów koło Kołomyi. (Wspomnienie 
pośmiertne) W poniedziałek 12 bm. odprowa­
dziliśmy na wieczny odpoczynek śp. wa.er.ana 
Łysakowskiego. Z nieboszczykiem ubył w tych 
stronach prawy i przez wszystkich ceniony 
prawnik, który się nigdy od posług obywatel ­
skich nie uchylał, a raz przyięte na siebie obo­
wiązki spełniał z wszelką gorliwością, czy to w 
Radzie powiatowej, czy w szkolnej, czy jako 
delegat krakowskiego Tow. usekuracyjnego, czy 
w prowadzeniu interesów swoich pupilów, gdyż 
był opiekunem małoletnich w kilkunastu może 
wypadkach. Jego szybki i tiafny sąd umiał za­
wsze znaleźć najszlachetniejszą stronę w zawi­
łych niekiedy sprawach, i'przynosił zwykle ko­
rzyść pupilowi. To też cieszył się powagą i 
miłością w szerokich kołach nietylko sąsiedztwa, 
ale był ojcem dla luau, u którego jego zdanie 
zwykle przeważało. — Powszechny szacunek i 
miłuść jednało mu usposobienie pogodne i de­
likatne traktowanie wszystkich odwiedzających 
licznie dom nieboszczytea. Objawiła się ta mi­
łość ku niemu na pogrzebie prz<*z .nadzwyczaj 
liczny zjazd z bliskich i dalszych stron, jak i 
przez żywy współudział włościan. Cześć jego 
pamięci 1

M onasterzyska . (W  sprawie obsadzenia 
tut. tz. kat. probostwa.) ’Parafja rz. ket. w Mo- 
nasterzyskach, obecnie obsadzić się mająca, 
jest nader ważnym posterunkiem duchownym. 
Jest tu główna fabryka tytoniu, w której pra­
cuje zwyż 1000 robotników obojga płci, jest tu 
stały garnizon wojskowy, tartak parowy, a po­
nadto po zeszłorocznej klęsce pożarowej, pra­
cuje tu przy oabudowa.iiu miasta mnóstwo na­
pływowych rzemieślników, przesiąkniętych na 
wskróś liberalistycznemi i socjalistycznymi za­
sadami, jest wiele młodzieży rzemieś'niczcj 
miejscowej i 2 szkoły 6-klasowe, mę?«a i żeń 
ska, do której uczęszcza zwyż 1000 dziatwy 
polskiej, a nadto ludność okoliczna polska, na­

leżąca do tut. parafji rz, kat. jest tak pod 
względem religijnym, moralnym*, i światowym 
nadei zaniedbaną! To też czągn tu przyszłego 
proboszcza praca zdwojona, ptfea, wymagająca 
zaparcia się siebie. Kolatorowi tut. p. Młode- 
ckiemu nie wiele na tem zależy, gdyż on, jako 
poaaany rosyjski, tam przeważnie przebywa, 
zaś pełnomocnik jego forytuje5* swoich kandy­
datów takich, którzyby zadaniu swemu tu spro­
stać nie mogli. To też oczy nasze i serca 
zwrócone są teraz w tej sprawie na arcypa- 
sterza Byczewskiego.

 i ■ -7—■
Lw ów. Rendez-trou.s p rze jezdnych . Be* 

go>ąca kuchnia, znakomity bufet, pfwo 
,■ tlznefiskie i bawarskie, delikatesy magazyn w in 
i heroat. M usH alow ic,? ! J ank,  naprzeciw 
hotelu Imperjol.

Kalendarz „Śmigusa* na r. 1905, ozdo 
biony prześlicziiemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują 
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowit Dzienniku polskiego 
p o  w y j ą i k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
(35 et.) wraz z przesyłką'pocztową; k i e s z o n  
ko wy  zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. 
(10 c i) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct.)

•  Z Colosseum . Dotychczas niewidzianym we 
Lwowie możemy nazwać obecny program w Co- 
losseum Hermanów, bo tyle wspaniałych atrakcyj nie 
było jęszcze w żadnym programie. — Na pierwszem 
bez zaprzeczenia miejscu stoi „Maks Waldon* 
słusznie nazwany „Królem imitatorów dam“. — Ró­
wnież w jednoaktówce „Miecz Damoklese", wysta 
wiernej po rai pierwszy na scenie Colosseum, mają 
polscy artyści szerokie pole do popisu. — Dalej 
prawdziwi kaoitanowie z wojny Boersko-Angielskiej 
Smeelć i Lewies, swojem celnem strzelaniem doka­
zują cudów i dopiero pizypatrując .m się, możemy 
pojąe dla czego Boerowie tak dci-lnie się trzymali 
w tej nieszczęsnej wojnie. — Następnie oracia 
Pascoli, ze swoim pudlem jako aKrobatą zadziwiają 
swojemi ćwiczenia ni i znakomitą tresurą psa. — 
Także trupa Reicnimair, żongler D. K. Thuark, akro- 
baci Constanzo, wzbudzają podziw swoimi wystę­
pami, a zwłaszcza Emerich i Cesaro, akt na wolno 
trzymanej drabinę dowodzi do jakiej doskonałości 
dojść może człowiek.— Na zakończenie w Bio. kopie 
Oesera wspaniała serja obrazów.

•  Z Tow . politechnicznego  we Lwowie. Zgro­
madzenie tygodniowe, odbędzie się we środę dnia 
2i grudnia o. r. o godzinie pó łdo7w iecz. wyjątkowo 
w sali odczytowej nowego miejskiego muzeum prze­
mysłowego (wejście główne od ul. Hetmańskiej). Na 
porządku dziennym : O godzinie pót do 7 : Wybór 
komitetu przedwyborczego. O godzinie 7 :  Wykład 
profesora Karola Skibińskiego: „O międzynarodowym 
kongresie na elewatory dia wiełkich łodzi*. (Ciąg 
dalszy).

&kłać& ceł® n ź y tic z a o ic i ps&!icznej tur- 
M aroacwej.

D 1 a 83-1 * t n i ej s t a r u s z k i  złożyli w dalszym 
ciągu : p. A. S. 3 kor.

Repertoar teatru miejskiego we Lwo­
wie. Dziś w e w t o r e k ,  „Zaszumi las*, sztuka 
współczesna w 5 aktach przez Józefa Maskoffa 
(autora „Tamtego*).

Jutro w ś r o d ę ,  „Zaszumi las*, sztuka 
współczesna.

W e c z w a r t e k ,  (wznowienie) „Gejsza*, 
operetka japońska w 3 aktach Sianey Jonesa. 
W roli Mimozy debiut Felicji B-zeskiej.

W p i ą t e k ,  (ostatnie przedstawienie przed 
Mwiętami) „Zaszumi las*, sztuka współczesna.

W s o b o t ę ,  z powodu Wigilji Bożego 
narodzenia, przedstawienia nie będzie.

„L utnia" urządza koncert w sali Domu 
narodnego w środę, 21 bm., W program kon­
certu tego wchodzi między innemi: St. Nie 
wiadomskiego kantata: „Pod kolumną wieszcza*, 
wyKonana przez połączone chóry męskie a ca- 
pełla podczas uroczystości odsłonięcia kolumny 
Mickiewicza; obecnie usłyszymy kantatę w no­
wym układzie orkiestralnym, co umożliwi do­
piero wszechstronne poznanie tego wspaniałego 
utworu muzycznego. Rozmaitość programu sta­
nowi Dardzo piękny utwór muzyczny J. Suchera 
do słów H. Heinego pt. „Ze starych baśni*, na 
chóry żeńskie, sola i orkiestrę, a punktem kul­
minacyjnym niezawodnie będzie „Przekleństwo 
barda* („Sdrgers Fluch“), balada Ludwika 
Uhlanda, której znakomity muzyk Robert Schu­
mann nadaje doskonałą ilustrację muzyczną, 
charakter akcji scenicznej. Akcja g‘ówna leży 
w partji barytonowej, którą przyjął artysta teutru 
rniojsk. pan Okoński (bard). Inne partje solowe, 
czyli raczej role królowej, króla, młodzieńca 
etc. objęły zaszczytnie znane z estiady kon­
certowej siły, jak: p. Marja Markówna, dr. Ka­
rol Czerny, p. Miś i p. Niża.ikowski. — Bilety 
wstępu na ten interesujący koncert „Lutni* na­
bywać można w księgarni Seyfartha i Czajko­
wskiego w Rynku, a w dniu koncertu przy 
kasie w Domu narodnym

„Szkoły*, organu Towarzystwa pedagogi 
cznego, wyszedł nr. 50 z dnia 17 grudnia i za­
wiera: Ze studjów nad psychologią dzieci; 
Wychowanie publiczne w świetle cyfr urzędo­
wych; Wystawa ogrodnicza w Krakowie; Szkice 
z ustaw, dotyczących szkół ludowych na Śląsku.

Nowe dzieło Ign. Paderewskiego. 
W roku przyszłym w mału wykonanem zostanie 
w Londynie nowe dzieło Ign. Paderewskiego 
Jest to symfonja zatytułowana: „Rok 1863".
Ponadto Paderewski pracuje nad operą, do 
iclórej 1 hretta dostarczy jeden z dramatów Wy 
spiańskiego

Teatr.
(„Zaszumi l a s s z t u k a  współczesna u 5  aktach 

Józefa Maskoffa).
Podobnie jak w „Tamtym*, „Sybirze* i 

„W Dąbrowie górniczej*, tak też i w tej siaj 
nowszej swojej pracy scenicznej, którą po 
znaliśmy wczoraj, a która jest przeróbką 
obszernej powfeści pod tym samym tytułem, 
dotyka utalentowana autorka, występująca 
pod pseudonimem Józefa Maskoffa, stosun 
ków polsko-rosyjskich, z tą jednakowoż ró 
żnicą, że stosunki te nie są tu wyłączną tre 
ścią akcji, ale jedynie tłem jej, pobieżnie tylko 
naszkicowałem. W chodzą one tu w grę c 
tyle tylko, o ile potrzeba tego dla zrozumie 
nia motywów działania występujących w 
sztuce osób, a więc jako czynnik pośredni,

nie zaś bezpośredni, bó zresztą nawet rzecz 
sama rozgrywa się nie pod zaoorerr. rosyjskim,
a!e w oddzielonym od niego setkami mil — 
Paryżu.

Obraz, jaki autorka przed nami rozta­
cza, smutny jest bardzo. Znajdujemy się w 
otoczeniu garstki osiadłych na bruku pary- 
snirn rewolucjonistów polskich, ożywionych 
ideami wolnościowemi i pracujących zdała od 
ojczyzny nad wyzwoleniem jej z pęt caratu. 
Wszystko to przeważnie ludzie młodzi, ą do 
tego biedni, pędzący swe życie o głodzie i 
chłodzie. Nie to jednak smutnem jest w tym 
obrazie. Smutnem jest w nim, ie  wśród tej 
szczupłej garstki tułaczy, pomimo wspólności 
dążeń i celu, panuje wieczne rozdwojenie, 
krzewi się bujnie chwast partyjności, wyra­
stają co krok drobne ambicje i ambicyjki, 
niep oz walające na skupienie wszystkich sił w 
jednym kierunku, ale przeciwnie rozdrabiające 
je jeszcze bardziej.

Właściwie jest wśród nich jeden tylko 
człowiek, oddany naprawdę raz poślubionej 
idei, fanatyk prawie, Grzegorzewski. Nie zna 
on półśrodków, nie uznaje kompromisów. 
Idea góruje nad całem jego jestestwem, wy­
pełnia całe jego życie, kieruje wszystkiemi 
jego myślami i uczuciami. Po za nią nie wi­
dzi oa i nie uznaje niczego. Łatwo mu też 
utrzymać w rygorze niesforną garstkę zwo­
lenników głoszonych przez niego przekonań, 
zasad, idei. Ale ze śmiercią jego zmienia się 
wszystko. Ster rządów dostaje się w ręce 
niedoświadczonego, choć również najlepszemi 
chęciami ożywionego Morskiego, który jednak 
ma tę wadę, że nie umie wyrzec się swego 
„ja* na rzecz propagowanych idei. 1 to go 
gubi. Zatniasi prowadzić dalej rozpoczęte 
przez Grzegorzewskiego dzieło, Morski, p u e -  
pełniony niezdrową ambicją, którą podsyca 
w nim jeszcze lekka i próżna Wilhelmina, 
dawniej narzeczona Grzegorzewskiego, a teraz 
jego, puszcza się na ryzykowne eksperymen­
ty, traci główny cel z oczu i pracę dla idei 
zmienia w walkę partyjną, która też sorow a- 
dza jego upadek. Opamiętanie przychodzi 
za późno. Zaszachowany przez zręczniejsze­
go przeciwnika, Morski ulega w walce, spro­
wadzając tem samem upadek tej grupy, któ­
rą Grzegorzewski siłą swej indywidualności i 
przekonań utrzymywał przez długie lata w 
karbach rygoru i posłuszeństwa.

Cały ten proces przedstawiony jest w 
sztuce Maskoffa z wielką siłą i plastyką, 
chwilami z pewną nawet brutalnością, która 
ujawnia się taKźe w zbyt jaskrawem nieraz, 
krańcowo naturalistyrznem malowaniu szcze­
gółów zewnętrznych. Zalet literackich posiada 
„Zaszumi las* niewiele, ale p< siada za to 
znaczne zalety sceniczne, dzięki którym też 
sztuka wczorajsza utrzyma się niewątpliwie 
przez dłuższy c*as na repertuarze. Zdałoby 
się tylko poczynić w niej, a przynajmniej w 
akcie pierwszym, riektóre skreślenia, któreby 
pozwoliły na szybsze rozwijanie się akcji. 
P rzyśni sztuka trwa stanowczo za długo i 
przez to męczy uwagę widza.

Grano „Zaszumi las* starannie i w do­
brej naogół obsadzie. Byłjby tylko wskaza- 
nemr aby niektórzy grający myśleli więcej o 
publiczności, Kióra przychodzi do teatru nic- 
tylko po to, aby coś widzieć, ale aby taks? 
coś słyszeć. A o to ostatnie było wczoraj 
chwilami bardzo trudne.

Z wykonawców poszczególnych ról aa 
pierwszem miejscu postawić należy p. S o l ­
s k i e g o ,  który postać Grzegorzewskiego od­
tworzył z przejmującą prawdą i siłą, może 
tylko trochę za realistycznie. — Zwrócićbym 
przytem pragnął uwagę tego artysty na zbyt­
nie nieraz, a przechodzące już w manierę for­
sowanie głosu, ujawniające się w jakimś dzi­
wnym, chrapliwie łamiącym się krzyku, któ^y 
zamiast przejmować słuchacza, wywołuje w 
nim rylko wrażanie wręcz nieestetyczne, a na­
wet nieprzyjemne, Bardzo dobrym Morskim 
był p. A d w e n t o w i c z ,  obok niego zaś na 
chlubne zasługują uznanie pp. C h m i e l i ń s k i ,  
H i e r o w s k i ,  N o w a c k i ,  R o m a n  i W ę ­
g r z y n ,  oprócz kilku innych, Pełną gracji i 
finezji postać Wilhelminy odtworzyła w całem 
tego słowa znaczeniu świetnie pani S o l s k a ,  
a pani O g i ń s k a  odegrała rolę uległej i po ­
święcającej się studentki Mazi z taką przej­
mującą szczerością i prawdą uczucia, ie  może 
śmiało zaliczyć rolę tę do najlepszych w 
swoim repertuarze. Inne role pomniejsze w 
sztuct, zarówno męskie, jak kobiece, wyko­
nane były bez zarzutu.

Autorkę kilkakrotnie wywoływano, a po 
czwartym akcie wręczono jej piękny bukiet i 
ogromny wieniec z szlifami. H. Cepnik.

Zajścia na Węgrzech.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*j.

B udapeszt. (Te!, w ł ) Jak dzienniki 
tutejsze donoszą, mowa tronowa, która w y­
głoszoną będzie przy rozwiązaniu sejmu w ę­
gierskiego, zawierać będzie bardzo gorący 
apel do wyborców, do których monarcha 
zwróci się z zapytaniem, czy życzą sobie 
parlamentu zdo'nego do pracy, czy nie. Wę­
gry mają przed sobą wielką przyszłość, jeśli 
parlament zdolnym będzie do pracy. W tym 
kierunku mową tronowa ma zawierać nawet 
pewne przyrzeczenia.

W stronnictw’? liberalnem czynią już 
przygotowania do przyszłych w yboróv\ Hr. 
Tisza żąd* od kandydatów liberalnych, aby 
się zobowiązali, iż w razie wyboru uznają 
„lex Daniel* i na jej zasadzie przystąpią do 
zmiany regulaminu.

B u r ia ip e s u t .  Izba magnatów odbyła 
krótKie posiedzenie, na którem przyjęto do 
wiadomości reskrypt królewski, odraczający 
sesję.

Budnpeszt. („Węg. Biuro koresp.*) 
Jak słychać, komitet wykonawczy opozycji 
postanowił wydać także manifest do narodu 
i postawić we wszystkich okręgach kandy­
datów opozyzyjnych i to tylko po jednym, 
aby nigdzie nie przyszło do walki wybor­
czej między dwu kandydatami opozycji.

Marcin Miiiller
Magazyn nowości męskich 

w e LwrPwne, p lao Halicki I. 14.

poleca na obecny sezon f f l  ■

IM** Kękttwioięki angielskie
marki „Dent & Cornp.*, „Fov.ies“, Glace, antilop i chevrete, zimowe wełną lub futrem podbite od złr. 2‘5C, 3*—, 4’—  do 5*—.

święta bez żadnej konkurencji poleca się prawdziwe Wódki polskie, oraz nalewki owocowe,
jak o tti Rum JamsjKa, Koniak francuski i śliwowicę syrmską
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B udapeszt.. Posłowie Szćehenyi, Ka- 
rolyi, Schónborn, obaj Erdódowie i Kazi­
mierz Zichy wstąpili do stronnictwa libe­
ralnego.

B udapeszt. Stronnictwo liberalne od­
było wczoraj wieczór posiedzenie, na którem 
na propozycję prezesa gabinetu hr. Tiszy 
wybrano komitet dla zredagowania manifestu 
do narodu. — Następnie zabrał głos hr. Ti- 
sza i w dłuższej przemowie zwalczał zapa­
trywanie kół opozycyjnych, jakoby rozwiąza­
nie sejmu w obecnych warunkach było nie­
prawne. Wprawdzie ustawa powiada, że roz­
wiązanie nie może nastąpić, zanim budżet na 
rok następny nie będzie załatwiony, jednakże 
rozumie się przez to, że budżet ma być w 
odpowiednim czasie, jak to uczyniono, w Izbie 
przedłożony. Nie można jednak ustawy tej 
tak interpretować, jakoby opozycja miała każ­
dego czasu prawo zapobiedz rozwiązaniu sej­
mu i w ten sposób uniemożliwić odwołanie 
się do narodu i wyborców. W końcu wyraził 
prezydent ministrów nadzieję, że cały naród 
pójdzie za prawdą.

B udapeszt. Węgierskie biuro kore­
spondencyjne zaprzecza, jakoby Koioman 
Szell miał być powołany na posłuchanie do 
króla.

W ojna JaponJi z R osją
Japończyk o wojnie.

Pet. Wiedomosti powtarzają za jedną z 
gazet belgijskich rozmowę z jednym dygnita­
rzem jaoońssdin na temat wojny na dalekim 
Wschodzie. Japończyk w ten sposób określił 
wojnę, która od chwili wyruszenia eskadry 
bałtyckiej, weszła — zdaniem jego — w no­
w ą fazę:

Wszystko zależy obecnie od oblężenia 
Portu Artura. Jeśli twierdza ta przejdzie w 

' nasze ręce przed Nowym Rokiem, w co nie­
złomnie wierzymy, wówczas nowa faza wojsy 
będzie bardzo krótką, — z jednej strony bo 
wiem armj.?., oblęgająca Port Artura, wzmocni 
znacznie Oj.imę, dając mu możność pupro 
wadzenia energicznej akcji zaczepnej, co 
skończy się niewątpliwie zajęciem Mukdenu; 
z drugiej zaś strony upadek Portu Artura 
ułatwi flocie japońskiej zadsnie powstrzyma 
nia a ewentualnie — zniszczenia eskadry 
bałtyckiej w pobliżu Formozy. Z chwilą, kie 
dy Port Artura i Mukden będą w naszych 
rękaoh, Japunja zapanuje nad całem morzem 
i wówczas będziemy oczekiwali, bez podej 
mowanta kroków zaczepnych, na pierwsze 
propozycje pokojowe ze strony Rosji. Przy 
zup^łnem panowaniu na morzu, będziemy 
zawsze mogli dostarczyć armji lądowej posił­
ków w dostatecznej ik-ści, ażeby trzymać ją 
zawsze na jednakowym liczebnym poziomie 
z Rosją, dla której nie pozostanie inne 
wyjście, prócz pokoju 

jeśli Pr— Leci jeśli f*ort Artura utrzyma się 
dopóty, dopóki eskadra bałtycka nie zbliży 
się do Formozy, lub do morza Żółtego ? — 
zapytał korespondent.

— W ówczas, nie przerywając blokady 
morskiej, będziemy zawsze rozporządzali do­
stateczną ilością okrętów wojennych, ażeby 
zagrodzić drogę eskadrze admirała Rożdestweft- 
tkiego.

Kwaterunek wojskowy w Warszawie.
Niektórzy właściciele domów w War­

szawie otrzymali od magistratu wezwanie, 
aby przyg to wali kwatery dla żołnierzy za­
pasowych i dla koni. Na odwrotnej stronie 
wezwania pomieszczono wyciąg z przepisów 
e zajmowaniu kwater dla wojska i koni w 
razie mobilizacji wojska załogi warszawskiej.

Wezwania takie — jak donosi Kurjer 
Warsz. — nie wszyscy właściciele domów 
otrzymali. W ybór komisji kolonizacyjnej padł 
na dzielnice, w których ewentualnie urzą­
dzone będą punkty zborne na przypadek po 
wołania rezerwistów. Takich zbornych p u n k ­
tów tymczasowych, przeważnie urządzonych 
w obszernych posesjach rządowych lub pry­
watnych, będzie w mieście kilka, dla zapisu, 
segregacji i rewizji lekarskiej rezerwistów. 
W ybierano więc domy w najbliższej okolicy 
tych zbornych punktów. Co się tyczy liczby 
ludzi, jaka może być pomieszczona w jednej 
posesji, brano jako normę od 25 do 50, 
mniejsze zaś oddziały nie będą umieszcza 
ne po kwaterach, gdyż pociąga to za sobą 
uciążliwy dozór, stąd więc właściciele ma­
łych domów, w których niepodobna żądać 
obszerniejszego pomieszczenia, uniknęli tego 
wezwania.

Jaki cel ma! to zarządzenie — o tern nic 
niewiadome. Być może, że jest to mobiliza­
cja próbna, ale być może także, ze rząd ma 
zamiar zarządzić mobilizację w okręgu war­
s z a w s k a  w celu poboru żołnierzy dla dale­
kiego W schodu.

{ Telegramy „ Dziennika Polskiego“).
Pośrednictwo pokojowe.

Londyn. (Tel. wł.). Londyński kore­
spondent New. York American Journal donosi, 
że Niemcy i Angija zamierzają ponownie po­
czynić u cara kroki w sprawie pośrednictwa 
pokojowego między Rosją a Japonją.* Angiel­
ski minister spraw zagranicznych Landsdo- 
wne, którego ambasador rosyjski w Londynie 
hr. Benkendorf odwiedził przed kilku dniami, 
miał odnieść z rozmowy z nim przekonanie, 
że Rosja byłaby skłonną do takich rokowań. 
Zawiadomił więc o tem natychmiast am basa­
dora niemieckiego celem podjęcia wspólnych 
kroków. Japończycy mieli dać do poznania, 
że w razie, gdyby Rosja zgodziła się bez­
zwłocznie na rozpoczęcie rokowań pokojo­
wych, to oni zrezygnowaliby z odszkodowa­
nia wojennego*

Z placu boju.
P etersb u rg . Korespondent Birżewyje 

Wiedomosti donosi z Mukdenu, że na całej 
linji operacyjnej czynią obecnie przygotowa­
nia do uroczystego obchodu świąt Bożego 
Narodzenia. We wszystkich oddziałach urzą­
dzone będą drzewka. Datki gwiazdkowe po ­
czynają nadpływać.

P etersb u rg . Generał Kuropatkin tele­
grafował 18 grudnia: Dziś nie otrzymałem 
wcale sprawozdania o potyczkach. Ochotni­
czy oddz'ał strzel ów wraz z saperami po­
dążył w nocy na 15 bm. na wzgórze, leżące

l na południe od Tankhizai, gdzie zwykle w 
dzień ustawiona była straż japońska, i zało­
żył tam minę. Gdy Japończycy przybyli na 
wzgórze, wybuchła mina i widziano, iż 8 Ja­
pończyków padło. Przez dzień słychać po 
obu stronach kanonadę. W ojsko zaopatrzone 
jest w  żywność podostatkiem. Ciepłota wy­
nosi 10 stopni poniżej zera.

Flota bałtycka.
Londyn. Nadeszły tu depesze z donie­

sieniem, że bałtycka flota przejechała wczo­
raj popołudniu koło Kapsztadu.

Z Portu Artura.
Tokio. Admirał Togo donosi, że pod­

czas ataku na rosyjskie okręty w wewnętrznej 
przystani Portu Artura w nocy na 14 b. m.. 
prócz jednego torpedowca japońskiego,' zo­
stawionego jako niezdolnego do wałki i dru­
ga łódź torpedowa była chwilowo wyłączona 
z akcji, poczem przewieziono ją w bezpie­
czne miejsce. Pozostałą przy życiu załogę 
wyratowano, inne torpedowce nie poniosły 
wcale poważniejszej szkody. Ogółem zginęło 
10 ludzi, a 14 było rannych.

W nocy na 15 grudnia powtórzyła flo ­
tylla torpedowców ataki na „Sebastopoi". 
Udało się naszym torpedowcom dotrzeć aż 
do nieprzyjacielskiego okrętu i wyrzucić w ię­
kszą liczbę torped, z których wiele trafiło 
i, jak zauważono, także wybuchło. Mimo 
gwałtownego ognia nieprzyjacielskiego, wró- 
c ły  japońskie statki w dobrym stanie. Mie­
liśmy 3 zabitych i 3 rannych.

Japońska stacja obserwacyjna donosi, 
że jeden z rosyjskich antitorpedowców ze 
złamanymi masztami poszedł na dno.

Tokio. Urzędownie donoszą z armji 
pod Portem Artura: Dnia 18 grudnia popo­
łudniu spowodow ał pewien oddział japoński 
wielki wybuch na wale północnego fortu 
Tunkikwan, poczem wykonał atak. Nieprzy­
jaciel stawiał w gwałtownej walce zacięty 
opór. O godzinie 7 wieczór posunęliśmy się 
naprzód i z a j ę l i ś m y  f o r t  o godzinie 11 50 
w nocy. Zbudowaliśmy natychmiast fortyfi­
kacje i zapewniliśmy sobie dnia 19 rano zu 
pełne posiadanie tego fortu. Z d o b y l i ś m y  
5 d z i a ł  p o l n y c h ,  d w a  m a s z y n o w e ,  
w i e l k ą  i l o ś ć  a m u n i c j i .  Wewnątrz fortu 
znaleziono 40 trupów rosyjskich. Nasze 
3traty nie są jeszcze pew ne; ale nie były 
ciężkie.

Tokio. Nadesłane tu sprawozdanie 
admirała Togo o ataku torpedowców na 
pancernik „Sebastopol* donosi, że gdy 15 
bm. o godzinie 4 rano flotylla Otaki wyko­
nała gwałtowny atak na „Scbastopul", jeden 
z japońskich torpedowców został kilkakro­
tnie trafiony przez rosyjskie pociski, przyczem 
zginął jego komendant i 5 żołnierzy, a tor­
pedowiec nie mógł się dalej swobodnie po 
ruszać. Porucznik Nakohara pospieszył na 
swoim torpedowcu z pomocą i mimo siinego 
ognia nieprzyjacielskiego, nie zaniechał akcji 
ratunkowej; lecz torpedowiec Nakohary zo­
stał także trafiony przez granat i musiał opu­
ścić tamten torpedowiec. Zabrawszy więc 
tylko jego załogę, odpłynął. Dwa inne tor­
pedowce również trafione zostały przez ro­
syjskie granaty i straciły kilku zabitych i 
rannych.

Pogłoska o mobilizacji w Królestwie 
Polskiem.

K raków. (Tel. wł.). Rozeszła się tu 
wczoraj pogłoska na podstawie doniesienia 
prywatnego z Królestwa Polskiego, że w tych 
dniach o g ł o s z o n ą  b ę d z i e  m o b i l i z a ­
c j a  w g u b e r n i a c h :  k a l i s k i e j ,  r a ­
d o m s k i e j ,  p i o t r k o w s k i e j  i k i e l e ­
c k i e j .

pomimo brzydkiej pogody, lecz nie rozwijano 
sztandarów, ani nie śpiewano pieśni rewolu­
cyjnych. Policja nie dopuściła tłumu przed 
mieszkanie generał-gubematora. Ponieważ mi­
mo kilkakrotnego wezwania demonstranci nie 
chcieli odejść, przyszło kilka razy do s t a r c i a  
z p o l i c j ą .  Policja płazowała szablami, przy­
czem kilka osób odniosło lekkie rany.

Imieniny cara.
WiedeA. Z okazji imienin cara odbył 

się wczoraj na zamku obiad dworski, w k tó ­
rym wzięli udział: arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand, rosyjski zastępca baron Budberg 
z personalem ambasady, wspólni m inistro­
wie i inni najwyżsi dygnitarze. Podczas 
obiadu wzniósł cesarz toast na pomyślność 
carą. .

Sprawa hullska.
Londyn. Tutejszy handlowy urząd 

rozpoczął ponownie śledztwo w sprawie 
hullskiej celem ustalenia wysokości wynagro­
dzenia szkód i strat.
O zniżenie kary dla morderców Plehwego.

P e te r s b u r g . (Tei. wł.) Sąd z Własnej 
inicjatywy wniósł do cara prośbę ó zniżenie 
kary dla morderców Plehwego: Sazonowa, 
kazanego na dożywotnie roboty przymuso­

we i Sikorskiego, skazanego na 20 lat cięż­
kich robót.

Francuska liga pairjotycznn.
P aryż. Juijusz Lemaitre, prezes ligi 

patrjotycznej, zawiadamia, że kierownictwo 
spraw ligi, które dotychczas sprawował dep. 
Syveton obecnie zostało powierzone nacjonali­
stycznemu radnemu miejskiemu Doussetowi. 
Lemaitre usuwa 5ię zupełnie z życia pu­
blicznego.

Dżuma
P etersb u rg . Według doniesienia z 

Wiatki, wśród robotników fabryk wiackich i 
słobodziańskich wybuchła syberyjska dżuma. 
Do dnia 14 b. tn. było 247 wypadków 
śmierci. Poczyniono ostre zarządzenia zapo­
biegawcze.

WiedeA. (Tei. wł.) Dotychczasowy 
szef biura prasowego w prezydjum gabinetu, 
dr. Robert D*vy, ma w najbliższych dniach 
przenieść się do departamentu przemysłowego 
w ministerstwie spraw wewnętrznych. Po nim 
kierownictwo biura prasowego objąć ma s e ­
kretarz ministerialny dr. Fryderyk Pilschof.

W iedeń. Ministrowie handlu i rolnictwa 
wrócili z Budapesztu.

" r a g a .  Izba handlowa i pizemysłowa 
odbyła wczoraj uroczyste posiedzenie z po­
wodu otwarcia nowego gmachu w obecności 
namiestnika, marszałka i innych dygnit rzy. 
Prezes Rziwnacz wygłosił mowę w języku 
niemieckim i czeskim, w której między inne 
mi domagał się włączenia Pragi do między 
narodowej sieci komunikacyjnej. Namiestnik 
hr. Coudenhove przemawiał również po cze­
sku i niemiecku.

Rzym. Osservatore Romano donosi, iż 
Ojciec św. zamianował msgr. Tacci’ego apo­
stolskim delegatem w Stambule.

Paryż. Dziennik urzędowy ogłasza: 
D’Autric*ie, oficer administracyjny wojskswego 

| gubernatora Paryża przydzielony został do szta­
bu VII korpusu armji, zaS Gribelina, oficera 
administracyjnego jeneralnego sztabu przydzie 
łono do sztabu gubernatora w Brest.

DEPESZE
l e l a g r a f i a n e  i  M e f o n l c s n *

1 Z obozu czeskiego.
Praga. (Tel. wł.). Były prezes klubu 

młodoczeskiego, dr. E n g e l ,  omawia w swym 
organie taktykę Czechów wobec rządu i pod 
nosi, że jeżeli zamiarem polityków czeskich 
jest sprawienie rządowi trudności, to ostatnie 
zdarzenia wykazały, że więcej można spra­
wić rządowi nieprzyjemności przez politykę 
czynną, aniżeli przez obstrukcję.

Z krakowskiej rady miejskiej.
Kraków. (Tel. pryw.) Rada miejska na 

wczorajszem posiedzeniu zastanawiała się nad 
wnioskami komisji prawniczej, referowanymi 
przez dra Guńkiewicza, w sprawie w y d z i e ­
r ż a w i e n i a  t e a t r u  m i e j s k i e g o .  Nowy 
projekt kontraktu dzierżawnego różni się tem 
od starego, że rozdziela funkcje artystyczne 
komisji teatralnej od administracyjnych, które 
odtąd spoczywać będą w ręku prezydenta, 
względnie delegowanego urzędnika. Nowy 
projekt ścieśnia prawa dyrektora teatru na rzecz 
komisji artystycznej. Dyrektorowi nie będzie 
wolno samowolnie oddalać aktorów lub zmniej­
szać im płac, nadto komisja ma prawo od 
niego żądać angażowania nowych sił arty­
stycznych, a nadto zatwierdzać repertoar na 
miesiąc naprzód. Wnioski domagają się roz 
pisania konkurku na lat sześć, dalej upowa­
żnienia komisji do zaproszenia kandydatów 
i wysłuchania ich zdań co do zniian propo­
nowanych. Następnie sekcja prawnicza ma 
dokonać wyboru osoby kandydata, zastano­
wić się nad zmianami kontraktu i powrócić 
z odpowiednimi wnioskami przed pełną radą.

W dyskusji r. F e d o r o w i c z  oświadczył, 
że dziwiłby się, gdyby jakiś dyrektor teatru 
zgodził się na proponowane warunki. R. B a r ­
t o s z e w i c z  nazwał również warunki zbyt 
krępującymi ewentualnego dzierżawcę Tego 
rodzaju warunki dobreby były dla płatnego 
przez miasto dyrektora. Przemawiało jeszcze 
kilku mówców, poczem w głosowaniu rada 
miejska wnioski sekcji prawniczej przyjęła.

R< formy w Rosji.
Berlin. (Teł. w ł) . Jak dzienniki do­

noszą z Petersburga, między reformami, które 
zaprowadzone być mają w Rosji, znajduje 
się także zamiar zaprowadzenia instytucji 
ziemstw w Królestwie Polskiem.

Zaburzenia w Moskwie.
M oskwa. (Ros. ag. tel.). Wczoraj także 

zebrał się na ulicach wielki tłum ludności

Kronika z ostatniej chwili,
Zamknięcie zakładu wychowawczego.

M e d j o l a n .  (Tel pryw.). Prefekt Novary zam­
knął zakład wychowawczy dla chłopców, kiero­
wany przez Marjanistów. Dyrektor zakładu uciekł. 
Sprawa ta wywarła wielkie wrażenie. Marjaniści 
należą do kongregacyj, wydalonych z Francji.

Dział ekonomiczny.
WiedeA 19 grudnia.

(fr ) Spodziewana odpowiedź rządu niemie­
ckiego na ostanią notę rządu austro-węgier- 
cklego w sprawie konwencji weterynarskief, już 
nadeszła, wobec czego lada dzień wyjadą już 
do Berlina delegaci austrjaccy i węgierscy ce­
lem prowadzenia ustnych rokowań o nowy tra ­
ktat handlowy. Dziś odbywa się jeszcze w tej 
kwestji w Peszcie narada, w której biorą udział 
austrjaccy ministrowie rolnictwa i handlu.

Ze względu na nieuchronne rozwiązanie 
sejmu węgierskiego stała się spekulacja na 
targu tutejszym ile możności jeszcze ostrożniej­
szą i dlatego zastój w transakcjach jest kom 
pletny. Mimo to jednak zasadnicza tendencja 
targu jest dosyć silna a kursa trzymają się 
prawie nieruchoma

Fabryka maszyn, armat i wogóle wyrobów 
ze stali i żelaza dawnej firmy Skody w Pilznie 
zamknęła ubiegły rok administracyjny stratą 
546.000 koron.

Z akcji bankowych na pierwszy plan wy­
sunęły się akcje IJnionbanku, który przeprowa­
dza finansową transakcyę, przemiany fabryki 
telefonów Czeji i Spółki w towarzystwo akcyj­
ne z kapitałem 4 miljonów koron.

— W alne zgromadzenie banku austro- 
węgierskiego, zwołano do Wiednia na 3 lutego.

— Z ko lei państw ow ych . Z dniem 25 
listopada rb. ojtwarto na Iirtjl lokalnej Wolf- 
rams Cejl Zlabtngś między przystankiem WoJ 
kingSitzgras a stacją Zlablngs przy kfm. 41 */? 
w obrębie dyrekcji kok i państw, w Prsdze, 
przystanek osobowy .„Mutischen* dla ruchu 
osobowego i pakunkowego. Bilęty jazdy wydaje 
się w pociągu — Ekspedycja pakunków od­
bywa się za opłatą należytości w stacji od­
dawczej. *

— W ie d e A  19 grudnia. Kursa giełdy
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr.zakl. kr. z  oblig 
p. z r. 1880 3 proc. 305*—, Austr. zakł, kred. z ob 
p. z r. 1889 3 proc. 298 Tow. żeglugi ns D::- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 276 —. Węg. Banku 
hlp. po 100 zł. 4 proc. 272* —, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 94*—; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 źł. 20 75, Zakł kred 
d!a h. i p. po 100 zl. 478— , Gary 40 zl. et. k  
157*—, Pożyczka m. Insbruku 20 zl 79— , Losy 
m. Krakowa 20 zł 88 — , Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 68* , Ołen 40 zL 164*-, Palfiy 40 zi 
m. k. 168— , Czerw, kizyża austr. do w. io  zł 
53 75, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zi. 28*70, Losy 
fund. arc. Rudolfa 50 zł. 66— , Salm* 40 zł. m. 
'xo:i. 223* --, Pożyczka salcburska 30 zi. 74*—, 
Tureckie oblig. prera. kolej, po 400 !r. 131*—. 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 522*—.

— (Berlin 19 grudni:-. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 212*—, Staatsbahuy 
-* —, Diukom Comrmdlt 192*30, Berlińskie 

Towarz. futndi. 1644J, Lauru 258*—, Pocf u? 
231*80, KoJeJ połud. wschód ńo-pruska 
Ruble za gotówkę 2 :6 — , kolej warsz.-wie;- 
—*—, Ko!aj mórz* Śródziemnego 90 75 Kole 
Mendionaina 149 40, Losy tureckie 127*75 Rer, 
la włoska —*—, ,Haroer.er* kopalnie węgi* 
215*25, Koiei Marienburg-Mławku -- — , Kouk 
Idation 437 50, Lombardy 17*80, Kolej Henry 
412 10, Niemiecki bank narodowy 130*25, K« 
sada Pńfeied  ! 29&0. Akcje żeglug? han-ru? 
skicj 127*60; Warszawa krótkie (Kurz War 
schau) -  — ; Hura vDo~nei; nwrk* 269*—.

.... B s c i i f l  19 grudniu Austriacki? rwnk
noty 85’—, sp iry tu s------

— F r e n k f i a r ł  19 grudnia. Ausłrjacki 
kredyty 212* —, Kolej państw. —*—, Olekontc
i92 70, Laura —*—.

— P a p f i  19 grudni:*,. 4 procentów;
r-nts 95*62, mąk® 31*25

Przyjechali do Lwowa.
dni* 19 grudni. ■ X)< foka.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Ks. P. 
Jurjewicz z  Podola ros. Ks. S. Jabłonowski z 
Bursztyna Ks. S. Sapieha z Biłki. Hr A. Dziedu- 
szycki z Jasionowa. Hr. J. Koziebrodzki z Podhaj- 
czyk. Hr. K. Stadnicki z Podola ros. Hr. Zamoyski z 
Wysocka. S. Wybranowski z  Kimlrza. Generał L. 
W ank z Czerniowiec. M Bernstein z Berlina. J Per- 
kins z Borysławia. J. Englisch z Przemyśla. S. Bała- 
ban ze Starunia. W. Barbacki z Nowego Sącza. W. 
Gniewosz z Kontów. E. Rippel z  Wiednia. H. Richtmann z 
Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. WodzickI z Kra­
kowa. S. Kędzierski z M ereszowa. M Mann z Kra­
kowa. B. Pilatowski z Brodów. W. Polański z Rudni­
ka. Z. Wolfarth z Demni. f. Grnwald ze Strychańca. 
J. Malinowski z Kopanówki. J. Szydłowski i  Zako­
panego. Dr. W. S ipunar z Łańcuta, Radca Zurkon z 
Czerniowiec. A Kunz z Podwerbec. Dr. S. Schatzel 
z Brzeżan. Dr. P. Komarnicki ze Schodnicy. R. 
Fangor ze Świdnicy. T. Jarosz z Rawy rus, M. Feuer- 
stein z Wiednia.

Franciszek Roz^nberg
uczestnik powstania r roku 1863/4

zaopatrzony św. Sakramentami, zmarł po dłu­
gich a ciężkich cierpieniach dnia 19 go grudnia 

1904 r w 78 roku życia.
Przeprowad enie zwłok z kaplicy domu 

przedpogrzsbowego przy ulicy Piekarskiej I. 52 
na cmentarz Łyczakowski, odbędzie się we środę 
dnia J l  grudni t br. o godzinie 3 po południu, 
na które uczestnicy powstania 1863/4 kolegów 
i pobożnych chrześ.jan zapraszają.

Lwów, dnia* 49 grudnia 1904.
.C o n c o rd ia "  A. Kurkowsłd,

Kwam

Jó z e f  GoKda
obywatel m. Lwowa i właściciel realności 

urodzony w roku 1854, usn ł w Panu po dłu­
gich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. 

Sakramentami, dnia 19 grudnia 1904 r. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę 

dnia 21 grudnia b. r. o godzinie 3 popołudniu 
z domu żałoby przy ul. św. W ojciecha 1. 2A 

5* na cmentarz Łyczakowski, do grobowca f milij- 
nego, na który w smutku pozostała to n a  z dzie 

**' ćmi współczujących z nimi zapraszają.
Lwów dnia 19 grudnia 1904.

.Concordia" A. Kurkowski.

W ładysław  Kiełbusiewicz
emerytowany nadstrażnik c. k. Dyrekcji Bicarbu 
opatrzony św. Sakramentami, usnął w Panu 
diua 19-go grudnia b. r. po ciężkich cierpie­

niach w 54 roku życia.
Eksportacja zwłok odbędzie się we środę 

dnia 21 grudnia b r. o godzinie 3 popołudnie 
z domu żałoby przy ulicy Bilińskiego 1. 50, 
na cmentarz Łyczakowski, na którą w smutku 
pogrążona żona z dziećmi i rodziną przyjaciół, 
znajomych i pobożnych chrześcjan zaprasza. 

Lwów dnia 19 grudi.ia 19 4

.Concordia" A. Kurkowski.

SMf-

■

Franciszek Grodzicki
asystent c. kolei państwowej 

zmarł po długich a ciężkich cierpieniach dnia 
19 grudnia o pat rr on św. Sakramentami, prze­

żywszy lat 26 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we śro­

dę dnia 21 grudnia b. r o godzinie 3 ciej po 
południu z domu żałoby przy ulicy B iro sz a  
Głowackiego 1 4, na cmentarz Łyczakowski, 
na który to obrzęd w smutku pozostała żona 
z rodziną — krewnych, kolegów, przyjaciół i 
znajomych zapraszają.

Lwów dnia 20 grudnia 1904.
.Concordia". A. Kurkowsłd.

C n d t a t l a  l u d w l l p  W o jc ic f c
córka ś. p. Karola i Rozyny Woj ickicb 

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami, zma ła dnia 18-go grudnia 

1904 roku, przeżywszy lat 32.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek 

dnia 20 grudnia b. r. o godzinie 3 p południu 
z domu żałoby przy ul. Kieparowskiej i. 15 na 

♦i cmentarz Janowski, na który w smutku pozostali 
*' bracia z rodziną krewnych, znajomych i przy­

jaciół zapraszają.
Lwów, dnia 19 grudnia 1904.

.Concordia* A. Kurkowski.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od reiakcji, która też nie 

bierze na siebie ‘żadnej ędpowiedzialności.

WIKTOR DOLEŹAN
Historja sztuki

z e 120 r y c i n a m i .
Wydanie wytworne, ryciny doborowe. Trze­
cia część książki poświęcona wyłącznie 

sztuce polskiej.
Cena egzemplarza w ^zdobnej oprawie 

5 koron.
Do n a b y c ia  w sz ę d z ie . 1272

Olga Czabaj
usnęła w Panu dnia 18 grudnia 1904 r. w 2-giej 

wiośn e życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek 

dnia 20 grudnia b. r. o godzinie 3 po połu­
dniu z do m u  żałoby przy ulicy Na Bajki 1. 16 
na cmentarz Janowski, na któiy w smutku p o ­
g rążen i rodzice krewnych, przyjaciół i znajo­
mych zapraszają.

Lwów, dnia 19 grudnia 1904.

.Stella" K. Słotołowicz, Wałowa 11.

m m

;ży (lipcowy, tegoroczny), patokę, 8 a n l ( o v ^ ? i t t e n d a r z y kświeży (lipcowy, tegoroczny), patokę, 
kuracyjtio-des> rowy, bez żadnych d o ­
mieszek, wysyła w blaszank ich po 5 
kg. z pasiek własnych, już z opłatą 
poczty za 7 koron (po powołaniu się 

na to ogłoszenie). 1281 
Zarząd dóbr ziemskich i  pa­

siek Zygmunta Lityńskiego 
w Siemikowcach, poczta Siem kowce.

Ryby!
codziennie świeżo łowione, do­
starczam na ży czen ie  franko 5 kg. 
za zaliczką karpie, liny, sandacze

J« K w a ste l,
P o d w o ł o c z y s k a .  1280

przesyłamy bezpłatnie każdemu, kto 
zażąda. Przed zakupnem losów na 
spłaty, prosimy wpierw zażądać na­
szej oferty. Sprzedajemy o wiele ta­
niej, niż firmy zakrajowe i nie liczymy 
żadnych kosztów ubocznych. Kupno 

i sprzedaż efektów i monet 
S c  h ii t  z  i C h a j e a  

dom bankowy, we Lwowie, plac Mar- 
jacki 7. 1249

Magazyn
w dawnym lokalu 2y K.

przy ul. Karola Ludwika 1. 3 
Zupełna w y tp rzed a ż

towarów bławainych i konfekcji dam­
skiej po znacznie zniżonych cenach.

Nowy lokal znajduje się 
przy ulicy Akademickiej 1. 5 

naprzeciw hotelu Georgea.

Lwów
Sobieskiego 4

poleca 30 K.

Dywany i dywaniki z linoleum 
Ceraty na meb e I stoły 
Kokosowe chodniki

.  wycieraczki 
Parawany patyczkowe 
Maty japońskie 
Wałeczki do okien 
T apety
Story i żaluzje do okien.

proszę żąda?
gratis i łranco

mego bogao ilu s tro ­
wanego cennika z prze­
szło 800 odbitkami ze­

garków, wyrobów 
srebrnych i złotych.

Pierwsza fabryka 
zegarków w B r iix  Nr. 1451 (Czechy).

Prawdziwy niklowy kotw. remont, 
wraz z łańcuszkiem złr. 2*25, 3 ze 
garki złr. 6 50. Tenże z podwó ną ko­
pertą złr. 3*50 Niklowy budzik złr. 
1 45, 3 sztuki złr. 4-—, w nocy świe­
cącą tarczą złr. 1*65, 3 sztuki zł. 4 50. 
Nie ma ryzyka! Dowolna wymiana, 
lub zwrot pieniędzy. 1289

Tylko 
pól kila 1245

iIfflUiforstiep
w handlu

W . Ba Anta
we Lwowie, ul. Halicka, I. 3.

Gmina miasta T u tk i rozpisuje 
konkurs na obsadzenie posady 
akuszerki. Da tej posady przy­
wiązaną jest roczna płaca w 
kwocie 400 kor.

O tę posadę mogą się ubie­
gać posiadające wymogi objęte 
rozporządzeniem ministerstwa 
spraw wewnętrznych z dnia 4  
czerwca 1881 Dz. ust. i rozp. 
kraj. Nr. 49.

Stabilizacja może nastąpić po 
1-rocznej nienagannej służbie.

Udokumentowane podania na­
leży wnosić najdalej do 30 go 
grudnia b. r.

Urząd nrejskl. 
1288 Burmistrz.

Na święta! 1242
Wyborne w ę g ie r c e  w ini

Wysyłam koleją i pocztą w 4 do 
50-litrowyeh beczkach, obsralunki wy­
syłam natychmiast Kaucja za próżne 
beczki zustaje do 3 miesięcy zwroconą.

C E N N I K .
Stołowe 
Zielemak 
Szamorodner 
HegyeUjskie 
Tokajskie wytrawne 
Tokaj słodki i
C?erwone Eriawskie 
Ofnera ,

Z szacunkiem
S. Tfinnenbaum we Lwowie

za rog tką Żółkiewską 117.

35 Ct. litr
50 , »
60 .
70 . »
80 , •

zł. 1-20 ,
i 40 .

50 , *

NljM5tOW#iej5Z« i najnowsze podarljt na Gwiazdkę i Nowy Rok
W olbrzym im  w y b o r z . lass $agaiy» specjalnych uowoSd galanteryjnych

Stanisław  Tkacz Lwów,

JtctnafisKa 1 0 .
„Specjalność* oryginalne wyroby szkoły art. przemysłu w Serajewie.



4 DZIENNIK POLSKI z iihJa 21 grudnia TSCW ?.

i * "  jtottdi! Wisa tndwika 5tadtmiiUera we Iwowie, przy et. Hraljowstjtej 1 .9 sprzedaje W i n o  s s a m p a ń s i r i e
Józefa Tórley et Cie. w Budapeszcie „Talisiraa- 
see* po bardzo przystępnych cenach. 18

aa
po cenach znacznie zniżonych, urządza firm a

w  nowym z komfortem urządzonym m agazynie, Lw ów, plac Halicki 12 a.
Materie meblowe, dywany, portjery, firanki, kapy na łóżka i stoły, kołdry watowane, kocyki wełniane, derki na konie i chodniki. — Specjalny oddział perskich dywanów. 33 K.

i t. p. cie. pienia usuwa w bardzo krótkim czasie przez 
pp. lekarzy polecany znakomity środek, zwany

„Ustirlirssiaticsn”
Cena flakonu 2 korony.

J e d y n y  s k ł a d  w y s y ł k o w y
SZYM ON HAY

aptekarz, c. i k. dostawca nadworny — L W Ó W .

Na Św ięta!
Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjne

JUftocrji spirytus#
w e Lwowie

poleca swoje znekonute wyroby, jako t o :

Lik ’ery Starka L itew ska
W ódki polskie Rosolisy

Nalewki — Rumy
Q n o r> io h r  • M ilucho — A bsynt — John 
O p e L J d iy  . Buli 4 ■ K arasch in o .

SKŁADY i.LA MIASTA:
Pasaż Hausmana 7. — Plac Kapitulny 3. — Plac 

Bernardyński 2. 1256

Bardzo praktyczne podarki na Gwiazdkę i Nowy Rok
poleca firma

J a n  T k a  i  S y n
M agazyn t a l  icersko-d ek r racyj ny

we Lwowie, ul. Kopernika 1. 18.

JUwofti dla urządzefi domowych,»mianowicie:
Biurka mahoniowe, stoliki, fotele, krzesła, szafki salonowe, półeczki na 

drobiazgi, etażery na nuty, parawaniki,

Meble stylowe i fantazyjne i t. p.
Wielki wybór p o d u s z e k  h a f t o w a n y c h  i ręcznie 
malowanych. 8201

Przeszło lat pięćdziesiąt oznaczał

S I N G E R
niezaprzeczenie

n a jw y ż sz y  stop ień  doskonale śc i
także i między familijnemi maszynami do szycia.

Singera maszyny do szycia otrzymać można tylko w naszych własnych sklepach, znajdujących 
s ’ę we wszystkich miejscowościach, a zawsze zobaczyć można w sklepach Singera wiele rzeczy, które 
wszystkie panie interesują; bez względu na to, czy zamierzają kupić maszynę, czy ttż  nie, odwiedziny 
ich są nam każdego czasu przyjemne.

1252 Singer Co, Tow . Akc. m aszyn do szycia.

e PIGUŁKI BLANCARD’A
NA JODZIE ZELJlZJl NIEZMIENNYM (

PO TW IER D ZO N E PR ZEZ AKADEM IĘ MEDYCZNA W PARYŻU . 
Pomyślnie skutkują w Bladaczce, N iedok rw isto ści, B lid o sc i c e ry , w S y - . 

filia organicznej, w L.ym fatyz n ie  i we wszystkich chorobach spowodowa-’ 
nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum , wole na szyi, etc.). I 
DOZA: 1 d« t Pigułek ■uranii. — BLA N CA RD  A O ,  40, ru e  Bouhp&rto, P A R IS . I

«

We Lwowie do nabycia w apiekacn pp. Mikolascha, W ewiórskiego, Ehrbara
i Ruckera. 2031

PRZED GWIAZDKĄ
uwijają się po naszym kraju setki agentów z maszynami do szycia, którzy 
w p^dstępn, sposob wyzyskują aobrą wiarę P. T. Publiczności," upychając 
ostatnią tandetę za erogie pieniądze, za co otrzymują 30 prc. prowizji, a którą

opłaca kupujący.
Od 33 lat orowadzę skład maszyn Jo  szycia bez pomocy agentów, ale 

w to miejsce trzymam maszyny pierwszej jakości, które wyrabiają mi u P. T . 
Publiczności niczem niezachwiane zaufanie.

200 maszyn mam zawsze na składzie do wyboru wszelkich systemów, 
do szycia i artystycznego haftu, jak również szewskie i krawieckie.

Pierwszy i największy w kraju
S k ł a d  m a s z y n  do s z y c i a

który nie posługuje się ajentami
lwów, Hotei żoria Józef Iwanicki

Proszę żądać cenników. mechanik i specjalista. 15 K

/

.JUUUSZl

mim
MIESZANKI 
PAkPN EJ
KAWY

ZNAWCÓW,

Towarzystwo ubezpieczeń na życie
~  3588

Polica „Jfcw-YorlT,
których warunki Wysokie c. k. ministerstwo spraw  w e­

wnętrznych zatw ierdziło,

j e s t  i
Jtiezalfwestjodowatia:
Kozszerzalra bez tosztiw do 

pełne] gwarantowane} sony
JMeprzepadła*

Vł razie samobójstwa:
pożycz^ zaciągnąć nożna 

na nią:
Reaktywowaną:

Vt razie wojny:
i już od pierwszej chwili wolny od każdego ograniczenia w 
powołaniu, podróży, nawyczkach życiowych i pojedynkach.

już po półrocznem istnieniu.

już po jednym roku.

już po jednym roku.
płatna w pełnej sumie już po 

jednym roku.

Juz po dwóch latach, resp. po 
uiszczeniu 3-ciej roczn. premji

o  przeciąg pięciu lat po zapad.
w ażną dla cywilnych osób bez 

depłaty dodatkowej premji

Generalna Dyrekcja d la  Austrji:
WIEDEŃ, I., G rabtn  8. (w własnym budynku).

L. 3191.

KONKURS.

DLA

Lw ów , ul. Akadem icka 2 a. i s  k .

W yborne lik ie ry  sto ło w e
jako t o : C hartreuse , B enedyktynę, C nraęao, W anilow y i t. d. przyspasabia 

sobie każdy sam w najlepszy i najprostszy sposób przez użycie
Jul. S ch rad era  patron lik ierow ych

od Jul. S ch rad e ra  w F euerbach  pod  S tu ttga rtem . Patrony wystarczające na 
2’/, litra likieru kosztują wedle gatunku 80—L40 hal. Prospekt wysyia na żą­

danie główny skład dla Austro-Węgier, W iedeń III/3 ani H jum ark t 3.
We Lwowie do nabycia u: A lojzego H ubnera, Ry.iek 38. 4128

Kawiarnia AtneryRafisRa
przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

Wydział Rady powiatowej w Nisku poszukuje funkcjonariu­
sza do prowadzenia zaiożyć c ę  mającego „Biura pracy" po myśli 
ustawy krajowej z 16 marca 1904 Nr, 56 Dz. ust. krsj.

W ynagrodzenie bez okreśieuia na razie wysokości tegoż, 
znajdzie pokrycie w opłatach po myśli ustawy pobieranych 
i w ewentualnej subwencji W ydziału krajowego.

Udokumentowane podania vru«»s ć należy do Wydziału Rady 
powiatowej do dnia 15 stycznia 1905.

1287 W ydział pow iatow y.

poleca słynna fablryka

wftUl! polskich, rozotlsńw i runu
hr. Szeliskiego w Kozowrj

w Galicji 1290
swe doborowe, znakom !te  wyroby jako to ;

Trunek podolski, sporządzony w yłącznie z żyta
zastępujący w zupełności 

i mający ten sam orzeźwiający i korzystny dla żołądka sku­
tek, co koniak francuski.

Dereniówkę bardzo przyjemną w smaku, -wyborną owocówkę i t. p. 
W szelkie zamówienia uskutecznia się. odwrotnie.

dla ?ad
poleca

w wielkim wyborze '

Ferdynand

Gitticr
ul. Halicka 20. faisjfan 
plac Halicki 3. »W UW
Weloniki
Żaboty
Boa jedwabne 
Szaliki koronkowe 
Szale jedwabne 
K&puzy teatralne 
Kołnierze koronkowe
Bluzki i Halki

jedwabne i sukienne

Pończochy
Paski 32 K

Torebki
Rękawiczki „Diana"

słynne ze swej dobroci.

P e rfu m e rię
w ozdobnych kasetkach.

Nowości
w szpilkach 
i grzebykach 

do włosów.

Wachlarze :icM :
lei) jak mjiimel

Na święta !

trazn  Bfocz^owsKi
poleca handel

żywych ryb
Szczupaki, karpie, li i •, oraz sanda­

cze rosyjskie po 
cenach najtańszych. Główna sprzedaż
Lwów, plac Bernardyński 1 

pasaż Hausmanua
wchód od ulicy Karola Ludwika, Syk- 

stuskicj i Trzeciego Maja 
Sprzedaje również codziennie w domu 

Wgo Malinowskiego 
na Wulce obok remizy Nr. 6 

w ogrodzie.
1277 Z poważaniem

Erazm Broczkow ski.

Nd św ię ta !

IMF*Panopticum i Muzeum
anatomiczne, patologiczne, embryologlczne i etnograficzne w gmachu hr. Skarbka 
(Drama 5). — Otwarte cały dzień do 10-tej wieczór. — Co wtorku od godz. 
1 do 6 muzeum otwarte dla pań. — W stęp 20 centów. — Dzieci płacą połowę.

ćolossf#® w pasażu Hermanów.
Od 16 do 3 1 grudnia nowy wspaniały program. —
Smee i Lewies, prawdziwi kapitanowie z wojny 
Boersko-Angielskiej, Trupa Reichlmair, Jeden dzień 

w Alpach Maks, Waidon, król imitatorów dram. Miecz Damoklesa, wesoła je­
dnoaktówka. Trupa Constanco, akrobaci salonowi, Didur II. basista, Emerich 
i Cesaro, akt na orabinie. Ciare Schenk subretka Bioskop Oesera. 1050

j |  Przez Instytut chemiczny c. k- Uniwersytetu lwowskiego 
badane i za najlepsze uznane 

tutki i 926 bibułki

v  O  m  i  _

.............................
5' na rzeer Tow. CO 

|0 Szkoły Ludowej *  ,0

Bajecznie
tanio!!

Z a  b ezcen !
1 szklanka do wody z białego szkła 

1 sorty tylko 41/, c t , tuziu 54 ct.
1 szklanka do wody z paskiem m ato­

wym 6 ct., tuzin 72 ct.
1 kieliszek do wina 12 ct., tuzin 144. 
1 kieliszek do wódki 9 ct., tuzin 108 
1 karafka do wody 35 ct.
1 garnitur kompot, na 6 osób tylko 135. 
1 serwis do herb. na 6 osób tylko 2 60. 
1 serwis szklanny na 6 osób tylko 1‘90. 
1 kompletny serwis porcelanowy, s to ­

łowy, biały na 6 o jób  tylko 4 45 
I kompletny serwis porceiaiowy, sto­

łowy z dekoracją w kwiaty na 6 osób 
tylko 6-80.
Powyższe przedmioty nabywać m o­

żna w powszechnie z taniości i do­
broci znanem źródle dla porcelany i 

s kła i t j. handlu

Kazimierza £t w ichiego
c. k. nadwornego dostawcy

Lwów, pl. M arjacki I. 10.
(dawniej Trybunalska). 1196 

UWAGA: Handel mój przy ul. Trybu­
nalskiej został zupełnie zwinięty 1 
przeniesiony do nowego lokalu

przy placu Marjackim f. 10.

Najpraktyczniejsze 1202

Podarunki
dla Pań i Panów
Krawaty, Rękawiczki, 

Perfumerję, Laski, 
Kapelusze, Kapuzy, 

Żaboty. Boa, Paski
Bluzki jedaw abne 1 wełniane, 

W achlarze, Torebki 
Skład Gramophonów 

i wiele nowości
poleca najtaniej

Lwów 
plac M arjacki 8.

HANDEL

Lwów, ul. Batorego 2,
poleca na zbliżające się

święta
po najtańszych cenach wyborowej 

jak o śc i:
7 , klg.

Migdały słodkie wybierane 72 ct. 
„ .  Bari drobniejsze 60
„ deserowe w łupkach 80 
„ gorzkie 90

Rodzynki sułtańskie bez pestek 38 
„ eleme duże z pestkami 40 
„ czarne drobne 28

Malaga na gałązkach 90
Daktyle fialifat 32

„ aleksandryjskie olbrzym. 36 
„ deserowe marokańskie 80 

Orzechy włuskie papierówki 
„ „ obierane
„ tureckie

Figi wianicowe 
„ sułtańskie 

deserowe 
Cykata duża żieiona

obierane

13
46
24
44
14 
32 
44 
75

Arancin! skórka pomarańczowa 60 
Czekoirda Sucharda od 78
Ma-molada morelowa 60
Mak siwy 24
Miód psz-zelny żółty 32
Śliwki bośniackie 16 i 18
Powidła bośniackie 16
Maka najpiękniejsza 000 9
Masło dworskie solone 55

„ świeże deserowe 80 i 88 
Drożdże prasow codzień świeże 60 

„ proszkovre pakiecik 5 
Wanilja franc. najlepsza laska 20

10 1 MOIMI
Wdlfa „CeoflardówHa"

prawdziwa z żyta pędzona.
R U M Y .

KONIAK węgierski i fra icuski 
„C ouriere", 8204 

oraz wszelkie artykuły w zakres 
handlu korzennego wchodzące. 

Zamówienia z prowincji 
uskutecznia s»ę odwrotnie.

Lwów, ulica Trzeciej 
łiJJT *  JW JA Maj i .. 2, poleca tylk
najlepsze gatunki herbaty, kakao i '« 
niaki po cenach przystępnych. KAW 

palona */a Wg. kor. 2-—. 111

V A « la V  francuzki, kuracyjny cała 
f lM liłllĄ  flaszka zł. 3 50, pół flaszki 
180 ćwierć 1 złr„ znana z dobroci 

„Leonardówka* cała flaszka 
1 złr. pół flaszki 50 cnt. 

znako- h HtM bremski i krajowy 
mny poleca 8196

znany z taniości handel

Cecnarda StlecKitgo
we Lwowie 

ulica Batorego 2.
Wysyłka na prowincję począwszy od 

dwóch flaszek odwrotną pocztą.

W fd a v o i i odpow ltd iialay  za redakcję: A d ra  I to jtw d ri s*r j trJi X drałtartó U Sc^nitta i Sp. po4 zjurzadatn J G. n«ot"ow*H«gec


